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40-GODZINNY TYDZIEŃ PRACY
O d pewnego czasu na każdej konferencji, po­

ruszającej zagadnienia czy to ogólno - ekonomicz­
ne czy to bezrobocie, omawia się sprawę skrócenia 
dnia pracy, jako jednego ze środków dla usunięcia 
nieszczęść, trapiących dziś świat. W  czerwcu r. ub. 
Międzynarodowa Konferencja Pracy przyjęła w  G e­
newie rezolucję, wypow iadającą się w  zasadzie na 
korzyść wprowadzenia 40-godzinnego tygodnia p ra ­
cy, a z drugiej strony praw ie jednocześnie M iędzy­
narodowa Federacja Budownictwa i Robót Publicz­
nych na konferencji w  Berlinie, a potem w  Rzy­
mie wypowiedziała się wyraźnie przeciwko skró­
ceniu obecnego dnia pracy.

Edger Allix, profesor praw a uniwersytetu pa ­
ryskiego, podaje w  związku z rezolucją Międzyn. 
Konfer. Pracy szereg rozważań *, rozpoczynając od 
uwagi b. prem jera Herriota, że redukcja dnia p ra ­
cy m ogłaby być urzeczywistniona tylko na podsta­
wie porozumienia międzynarodowego. Prof. A lix  
uważa, że idea skrócenia dnia pracy w  celu ulże­
nia bezrobociu jest niebezpieczna pod tym wzglę­
dem, że posiada wszelkie pozory bezsporności. Rze­
czywiście, dziecko nawet potrafi obliczyć, że ta sa­
ma praca, dla której potrzeba 48 robotników w  cią­
gu 40 godzin, może być wykonana w  ciągu 40 go­
dzin przez 48 robotników (analogiczne rozumowa­
nie doprowadziło do polityki angielskich itrade - 
unionów, zakazujących swym  członkom przekracza­
nia pewnej godzinnej wydajności pracy, żeby star­
czało je j  dla większej ilości ich towarzyszy). Acz­
kolwiek przy  takiem założeniu otrzymuje się roz­
wiązanie z matematyczną ścisłością, jednakowoż 
kry je  się tu b łąd  właśnie w  samem założeniu, a  m ia­
nowicie przyjm uje się tu, jakoby na rynku pracy  
istniała jakaś określona ilość roboty do wykonania, 
to co teoretycy nazywają nieraz '„masą pracy“ . 
W  tych warunkach rzeczywiście im zmniejszać por­
cję pracy dla każdego robotnika, tem ilość potrzeb­
nych robotników zwięikszałalby się.

*) Por. The National Builder, Aug. 1932.

Jednakowoż jest nieprawdą, jakoby w  każ­
dym momencie istniała jakaś określona ilość czyli 
masa rzeczy do wykonania, a to z tego powodu, że 
popyt na te rzeczy zależny jest, przy innych jed ­
nakowych okolicznościach, od ich ceny. Niema mo­
wy, żeby istniało zapotrzebowanie na określoną i- 
lość tonn stali lub metrów sześciennych m urów, 
ilości te zależą od ich ceny i popyt upada, o ile ce­
ny wzrasitają. W  ten sposób widzimy wyraźnie, że 
nie można tu sprowadzać zagadnienia do podziału 
między robotników jakiejś określonej ilości robót 
do wykonania i że ceny wytworów  w p ływ a ją  na 
wielkość zapotrzebowania.

Przypuśćmy teraz, że 48-godzinny tydzień ro­
boczy zamieniamy na 40 godzinny, to albo pozosta­
w iam y tę samą płacę godzinową i wtedy utrzyma­
nie nowych 8 robotników (według poprzedniego 
obliczenia) pada jako ciężar na 40 robotników d aw ­
niej zatrudnionych, których część wynagrodzenia 
odchodzi w  formie przypominającej podaitek na za­
trudnienie nowych robotników, (pozatem w  tym  
wypadku nieraz powstałyby pewne trudności, do­
datkowe koszty administracyjno - organizacyjne), 
albo też przy redukcji godzin pracy odpowiednio 
podwyższam y płacę za godzinę pracy. W  tej ostat­
n iej formie zwykle idea skrócenia dnia pracy jest 
propagowana.

N iem a wątp liw ości, że ceny w yk onyw anych  
robót muszą w  tym  w y p ad k u  się podnieść, a  skut­
ki będą takie, iże 1) n iew ątp liw ie  zapotrzebowanie  
się skurczy, zm niejszając ,masę p ra c y "; 2) że k aż ­
d y  przedsiębiorca licząc się z tem, że czasy  są wciąż  
trudniejsze, że klienci są coraz rzadsi, będzie dążył 
do dalszego zw iększania w ydajn ośc i p racy  robotni­
k ó w  i do rozszerzenia stosowania mechanicznych  
pom ocniczych urządzeń, a w ięc redukcja  godzin  
pracy , połączona z wzrostem  kosztów robocizny, nie 
d a łab y  w  bezpośrednim  w yn ik u  dodatkowego za­
trudnienia d la  obecnych bezroboczych.

D o  tych spostrzeżeń prof. A l ix ‘a redakcja  N a ­
tional B u ilder‘a dodaje, że dośw iadczenie dotych­
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czasowe uczy, że jakiekolwiek rucliu cen czy to 
zwyżkowe, czy to zniżkowe źle odbija ją  się na' han­
dlu przy zwyżce kupcy spieszą się z nabywaniem
i dokonują nieraz zbyt dużych spekulacyjnych za­
kupów, doprowadzających ich do ruiny w  następ­
stwie przy załamaniu się cen, przy zniżce zaś wszy­
scy ipowstrzymują się od zakupów. Z tych powo­
dów producenci (zarówno pracownicy jak  i w łaści­
ciele przedsiębiorstw) powinni się strzec, żeby nie 
wyprowadzić z równowagi kosztów produkcji, 
znajdujących się w  stanie stabilizacji.

W edług późniejszych inform acji**) w  Między- 
narodoweim Biurze Pracy toczyły się dalsze obrady
i sprawa została znów przedłożona 1Z-ej dorocznej 
sekcji Między mir. Konferencji Pracy odbytej 
w  dn. 51 maja. W  prowadzonych obradach u jaw ­
niła się oryginalna rozbieżność między przedsta­
wicielami włoskiego rządu i przedstawicielem włos­
kich pracodawców. Ten ostatni dowodził, że 40-go- 
dzinny tydzień pracy nie mógłby być zastosowany 
dla 50 proc. robotników we Włoszech, że jakiekol­
wiek zmiany w  przemyśle, które nie w yw ołu ją  jed ­
nocześnie zwiększenia produkcji, nie mogą w p ły ­
nąć pomyślnie na wzrost narodowego dochodu spo­
łecznego i nie mogą podnieść zdolności konsumcyj- 
n ej ludności i że w  obecnych warunkach należy 
przedewszystkiem dążyć do obniżania cen przemy­
słowych, dostosowując je do zmniejszonych zdolno­
ści nabywszych ludności. Przedstawiciel rządu  
włoskiego natomiast przemawiał za wprowadze­
niem 40 godzinnego tygodnia pracy, wskazując, że 
zmniejszenie bezrobocia stworzy konsumentów z 
bezroboczych, że, jeżeli zmniejszenie godzin pracy  
powstrzyma dopływ  nowych kapitałów do przemy­
słu, będzie ito nieraz dobrze widziane przez rząd 
włoski, który nie życzy sobie rozwoju przemysło­
wego ponad rzeczywiste potrzeby rynku, i że rząd 
włoski nie odniósłby się przychylnie do międzyna­
rodowych przedsięwzięć, któreby pociągały za so­
bą zmniejszenie zarobków robotniczych.

Przedstawiciel francuskich pracodawców o- 
świadczył, że omawiane skrócenie dnia pracy w y ­
wołałoby w  głównych gałęziach produkcji zw ięk­
szenie kosztów od 10 do 18 procent, pozatem zaprze­
czył, jakoby mechanizacja przemysłu zmniejszała 
ilość zatrudnionych, naodwrót we Francji w  dzie­
dzinach przemysłu najsiln iej zmechanizowanych 
ilość robotników wzrosła jednocześnie bardzo w y ­
datnie.

Ostatnia dyskusja odbyła isię 17-go stycznia 
r. b., kiedy on .in. wypowiedzieli swe poglądy przed­
stawiciele angielskich pracodawców; zdaniem ich: 
1) skrócenie godzin pracy przy zachowaniu dotych­
czasowych zarobków wyw ołałoby dalsze zwiększe­
nie bezrobocia, 2) jednakowe skrócenie dnia pracy  
w  skalli międzynarodowej odbiłoby się znacznie nie-

**) National Builder, Febr. 1933.

(korzystniej na krajach o wysokiej skali zarobko­
wej, niż krajach o niskich placach i 5) należałoby 
dążyć przedewszystkiem do podniesienia wysokości 
plac w  krajach więcej zacofanych. Jednocześnie 
przedstawiciel rządu angielskiego zgłosił wniosek
o prziedwczesności jakichkolwiek międzynarodo­
wych zobowązań w  tej sprawie, która musi być je ­
szcze poddana dalszym studjom.

The National Builder (Sept. 1952) w ypow ia ­
da się jeszcze wyraźniej. Określa on tych, co dą­
żą do 40 godz. tygodnia pracy, jako ludzi, w o ła ją ­
cych bez głębszego zastanowienia, że „coś należy 
zrobić". Uważa, że kierownicy przemysłu zazwy­
czaj są nader krótko w  z rocznemi, np. przytacza, że 
w  czasie pomyślności dopuszczono bez oporu pod­
niesienie płac wykwalifikowanych robotników w  
przemyśle biidowllanym w  N ew  Yoriku do 15,5 doi. 
dziennie, podczas kiedy w  Pensylwanji, mieście 
io 2 milj. ludności, płace te osiągały tylko 4 doli. 
dziennie. Obecnie miasta amerykańskie są rozbudo­
wane nad miarę, poprzednie płace 15,5 doi. w  N ew  
Yorku zostały obniżone do 11.5 doi. dziennie, lecz 
pomimo to 80°/o robotników budowlanych jest bez 
pracy. Coprawda przemysł budowlany jest z na­
tury sw ej ochroniony przed konkurencją między­
narodową (nie można sobie wyobrazić przywozu  
z zagranicy gotowych objektów) i na krótki czas 
wprowadzenie skróconego dnia pracy mogłoby pod 
względem zmniejszenia bezrobocia dać doraźne ko­
rzyści, póki w  innych gałęziach przemysłu nie na­
stąpiłaby depresja. Autor artykułu pozatem jest 
zdania, że międzynarodowe um owy m ają ten cha- 
ralkter, że w  następstwie są raczej ogólnie narusza­
ne i że błędem jest dążenie do obniżenia poziomu 
produkcji do poziomu ikonsumeji. Artyku ł kończy 
uwaga, że szukając ratunku na zarówno łatwej jak  
błędnej drodze przez zastosowanie 40 godzinnego 
tygodnia roboczego, można konsekwentnie dojść do 
wniosku, że jeszcze prędszą i skuteczniejszą pomoc 
otrzymamy przez skrócenie tygodnia pracy do trzy­
dziestu godzin, a może nawet doprowadzając go do 
jeszcze niższego poziomu.

Nie będziemy w daw ali się tu w  szczegółową 
krytykę różnorodnych zdań, jakie przytoczyliśmy—  
musimy przyznać, że w  dyskusji na terenie mię­
dzynarodowym znalleźliśmy dużo zdań dobrze prze­
myślanych, niektóre znów uznaliśmy raczej za 
przystosowane do interesów kra ju  lub ugrupowa­
nia społecznego reprezentowanego przez mówcę.

N ie znajdujem y tu jednak należycie szerokie­
go ujęcia sprawy. Nie widać, żeby ludzie decydu­
jący o sprawach bezrobocia uznali przemiany w  
wytwórczości światowej i handlu, jakie zaszły na 
początku 20-go wieku, a szczególniej w  okresie w o j­
ny światowej. Jest rzeczą dla nas jasną, że bezro­
bocia nie pokonamy w  drodze dotychczasowych 
normalnych, ekonomicznych procesów.

Jest rzeczą dla nas wyraźną, że przy  obecnym
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rozw o ju  mechanicznych urządzeń warsztatów , b y ­
ły by  one w  stanie p racu jąc  poniekąd ja k  n iewoln i­
cy, uszczęśliw iać ludzkość wzm ożoną w ytw órczo ­
ścią dóbr przem ysłow ych . Obecnie większość tych  
w arsztatów  stoi z b rak u  konsumentów, ,a o lb rzy ­
mie rzesze 'ludności nie są konsumentami z pow odu  
braku  p racy  i zasobów. Jest rzeczą jasną, że są 
wszelkie możliwości, żeby  ten stan rzeczy w  ten 
czy inny sposób zmienić, lecz nie możemy m arzyć
o ifom, żeby w  obecnych czasach przy obecnej m e­
chanizacji p racy  ca ła  ludność w  drodze zw ykłego  
popytu sam a tę pracę znalazła. W  okresie przysto­
sow yw an ia  się do nowych w aru n k ó w  p racy  muszą 
istnieć równolegle dw ie  kategorje pracow ników . 
O bok  zatrudnienia w  norm alnych warsztatach p ra ­
cy, m uszą b y ć  stworzone dodatkowe możliwości za­
trudnienia w  postaci inw estycy j podejm owanych  
przez rękę publiczną, które m ają  dziś utartą sw ą n a ­
zwę robóit publicznych.

Doskonale orjentu jem y się, że praktyczne  
rozw iązan ie poruszonych tu zagadnień nie jest ła ­
tw e  i nie miejsce tu d la rozw ijan ia  tego bogatego  
tematu, ograniczym y się tu .do poruszenia jeszcze 
tylko b lisk ie j dla nas sp raw y. R zuciw szy  okiem po  
szerokim świecie w racam y do siebie, do Polski i tu

może najdram atyczn ie jszy w idzim y obraz: k ra j o 
starodaw nej kulturze i w ybitne j historycznej prze ­
szłości nie korzysta jednak  z postępu i dobrodziejstw  
współczesnej cyw ilizac ji. U rządzen ia  miast (bruki, 
wodociągi, kanalizacja ), stan dróg, gm achy użytecz­
ności publicznej (sądy, szkoły i t. p .) i t. d., i i. d.. 
wszystko to w ym aga  specjalnego w ysiłku , żeby do- 
pędzić narody w ięcej zaaw ansow ane i ży jące  w  lep ­
szych warunkach , —  czy p rzy  tej sy tu ac ji mażemy  

sobie pozw olić  na luksusy bezrobocia lu b  sk raca ­
nia dnia p racy , k iedy w obec ogromu robót do w y ­
konania pow inn ibyśm y czas pracy  sobie raczej w y ­
dłużyć w  stosunku do innych narodów  może na  
przeciąg p a ru  dziesiątków  lat. Logicznie biorąc, je ­
steśmy zbyt opóźnieni w  dorobku cyw ilizacy jnym
i za biedni, żebyśm y m ogli sobie pozw olić  na sk ra ­
canie dnia pracy, gdyż  podstaw ą możności osiągnię­
cia lepszych w aru n k ó w  życia może b y ć  przedew - 
szystkiem tylko nasz w łasny  w ysiłek  i w łasna p r a ­
ca. Konstatu jem y to, nie poruszając zw iązanych  

z tem trudnych ekonomicznych zagadnień, dotyczą­
cych społecznego podzia łu  ow oców  p racy  oraz m ię­
dzynarodow ej koordynacji zarządzeń —  są to kw e-  
stje, wychodzące poza  ram y P rzeglądu  B u d o w la ­
nego.

M IK O ŁA J  AB RAM O W ICZ. 5- 4 .6g

AKUSTYCZNOŚĆ W BUDOWNICTWIE W ŚWIETLE BADAŃ 
NOWOCZESNYCH

Szalony ruch uliczny coraz w ięcej po tęgu ją ­
cy się w  ostatnich czasach nie tyilko w  Am eryce, 
Europie zachodniej, ale naw et i  u nas w  Polsce, 
w ym aga  od Architektów  i Inżyn ierów  zwrócenia  
bacznej u w ag i na kwestję akustyczności bu d yn ­
ków  m ieszkalnych, teatrów, atelier dźw iękow ych , 
szpitali, hoteli, poznania zasad fizycznych rozcho­
dzenia się dźw ięku  w  ścianach, stropach i w y n a ­
lezienia skutecznych środków  dla zw alczan ia  lub  
tłum ienia powstającego hałasu.
O bok  dążenia techników bu dow an ia  z m ożliw ie  
lekkich i tanich m aterjałów , nie m niej w ażn a  ok a ­
zała się kw estja  akustyczności budynków , nad  
którą p racu ją  obecnie uczeni Am eryki, Francji, 
a zw łaszcza Niem iec w  specjalnie do tego celu po ­
w ołanych  instytucjach naukow ych .

Dotychczas nauka nie posiada ścisłych i j a ­
snych obrazów  rozchodzenia się dźw ięku  w  różne­
go rodza ju  m ateriałach, nie ujęto z jaw iska  tego  
w  ścisłe form aty i p raw a . D a w n y  pogląd, że te 
m aterjały , które są złym i przew odnikam i ciepła, 
są niemi i d la  dźw ięku , ju ż  obecnie został zarzu- 
cony. Jak nam  w iadom o kwestlja izo lacji cieplnej 
w  budow nictw ie nie jest dotąd całkowicie i w y ­
czerpująco zbadana, sp raw a  zaś akustyczności jest

trudniejsza do wyświetlenia, nie wskutek samej 
istoty zagadnienia, lecz z powodu trudniejszego 
przeprowadzenia doświadczeń i potrzebnych po­
miarów. Dopiero najnowsze wyniki elektroakusty­
ki rzuciły intensywniejsze światło na kwestję ba ­
daną i  pozwoliły na sformułowanie niektórych 
ogólnych praw . Pod tym względem są ciekawe do­
świadczenia przeprowadzone w  Heinrich-lJertz- 
lnstitut w  Niemczech (F. D. I. Nr. 18, 1931).

Dźw ięk i odgłosy zewnętrzne lub wewnętrz­
ne przechodzą przez ściany lub stropy 1) wprost 
przez szpary i wszelkiego rodzaju otwory (okna, 
drzwi) lub pory W materjale; 2) przez drgania sa- 
mejj ściany pod działaniem, jakby  uderzeń dźwię­
ku (podobnie do membrany telefonu), albo 3) za 
pomocą fal powstających w  samym murze. 
W  praktyce najczęściej spotykamy się z w ypad ­
kiem drugim, t. j. rozchodzeniem się dźwięku (od­
głosów) przez drgania ściany.

D la  przeciwstawienia się ściany lub stropu 
tym drganiom miarodajne są: sprężystość, masa
i zdolność tłumienia dźwięku. W  doświadczeniach 
wspomnianego Heinrich-Hertz-Instytutu badane 
by ły  zwykłe ściany działowe o pow\ 2 X  2 nr i cię­
żarze od 2 kg/m2 —  500 kg/nr, t. j. od najlżejszej
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ścianki drewnianej grub. 5 mm, do ściany grub. 
w 1 cegłę z obustronną wyprawą.

Za pomocą specjalnych przyrządów mierni­
czych mierzono „izolację dźwiękową", za pomocą 
obiięzania energji dźwięku działającego po jednej 
stronie ściany i energji otrzymanej po- jej drugiej 
stronie. Po stopniu tłumienia odgłosów sądzono
o wielkości „izolacji dźwiękowej". Oznaczając ener- 
gję głosu lub dźwięku działającego na ścianę przez 
W i, energję otrzymaną po drugiej stronie —  W?, 
„izolacją dźwiękową” będzie w yraz 10 lgi° wi/w-’ 
Phon‘ów. jeżeli np. stosunek energji wyniesie 10r', 
otrzymamy „izolację dźw iękową" —  50 Phonom. 
D la  wyjaśnienia podajemy, że zmiana siły głosu
0 1 Plion jest dla ucha zupełnie dostrzegalna.

Jeżeli będziemy odkładać na osi rzęd­
nych rozmaite wielkości w  Phon‘ach np. od 0 do 
50, a na osi odciętych ciężary ściatn (w  podziałce 
logarytmicznej), to otrzymamy wykres, z którego 
widać, że „izolacja dźw iękowa" ze wzrostem cię­
żaru ścian wzrasta również proporcjonalnie do 
ciężaru, niezależnie od tego z (jakiego materjału
1 jak iej grubości są ściany. Jeżeli podwoimy ciężar 
ściany, zdolność izolacyjna ściany wzrośnie o 4 
Phon‘y.

Reguła, że „izolacja dźwiękowa" zależna jest 
od masy, wtedy pozostaje w  mocy, gdy w yk lu ­
czone jest bezpośrednie przechodzenie dźwięku  
(szpary, pory).

Oprócz masy na wielkość „izolacji dźwięko­
w e j" m ają w p ływ  również i siły sprężyste. Ponie­
waż jednak w  praktyce spotykamy się przeważ­
nie ze zwykłemi ścianami z cegły lub betonu, mo­
żemy śmiało powiedzieć, że ich zdolność izolacyij- 
na zależna jest tylko od ciężaru i, aby otrzymać 
znaczną „ilozację dźwiękową", należy budować gru­
be ściany. Ściana grub. w  1 cegłę z obustronną w y ­
prawą posiada według doświadczeń „izolację 
dźwiękową" około 50 Phon‘ów, to znaczy, że od­
głos (dźwięk, szmer) np. o sile 90 Phon‘ów  osłabio­
ny zostaje do 40 Phon‘ów.

Jak z praktyki wiadomo, zdolność izolacyjna 
ścian zwiększa się znacznie przy zastosowaniu 
ścian podwójnych z przestrzenią powietrzną. Re­
zultaty badań nad tą kwestją nie pozwalają dotąd 
ująć całokształtu zagadnienia 'w  tę formę, jak  
w  wypadku ścian pojedyńczych. Można tylko 
stwierdzić fakty na zasadzie poczynionych do­
świadczeń, a mianowicie, że zwiększenie prze­
strzeni powietrznej między ścianami zwiększa 
zdolność izolacyjną ściany podwójnej.

Jeżeli wypełnim y przestrzeń powietrzną mię­
dzy ścianami materjałem absorbującym dźwięk, 
zwiększamy tym samym zdolność izolacyjną całej 
ściany. Jakiego rodzaju ten matenjał powinien 
być i w  jak i sposób działa na zmniejjszenie się aku- 
styczności —  dotąd nie wiemy o tem nic pewnego. 
Są materjały, które działają wskutek zdolności

absorbcyjnych, inne zaś przez sw ó j ciężar gatun­
k ow y  (lekkie), a jeszcze inne przez plastyczność. 
Jak w y k aza ły  doświadczenia, otrzym am y zawsze  
lepsze w yn ik i w p row ad za jąc  m aterjał izo lacy jny  
m iędzy dw iem a lekkiem i ściankami, niż m iędzy  
ścianami o dużym  ciężarze gatunkow ym  (P. E. S a ­
binę j.  Acoustical Soc. Boi. 1950).

N a  zasadzie ścian podw ó jnych  są w y k o n y ­
w ane okna, d rzw i podw ó jne  i ła tw o  możemy się 
przekonać, ja k  w ażną  jest kw estja  dobrego  
uszczelnienia okien i drzw i.

R ozpatru jąc w  dalszym  ciągu kwestlję aku - 
styczności stropów, m ożem y tutaj zastosować 
wszystko to, cośmy m ów ili o ścianach, jeżeli cho­
dzi o dźw ięk i powstałe w  powietrzu. Im  strop bę ­
dzie cięższy, m asyw niejszy, tym  jego zdolność izo­
lacy jna  będzie w iększa; zastosowanie m aterja łów  
izolacy jnych  ja k  w  w y p ad k u  ścian podw ójnych , 
m a tutaj takie same znaczenie. (P odw ó jn e  stropy  
żelbetowe). N a  rynku  bu dow lan ym  (zw łaszcza  
w  Niem czech) p o jaw iło  się w  ostatnich czasach  
m nóstwo patentowanych m aterja łów  izo lacy jnych
o m niejszej lub  w iększej wartości, niektóre z nich  
m ają  duże zastosowanie (Celotex, Torfoleum , Kjor- 
sil, Katelit, łnsulite) oraz korek w  zw iązku  m echa­
nicznym  z m aterja łam i w iążącem i (asfalt, sm oły). 
J ak  ja k  i  w  ścianach, w prow adzen ie  m aterja łów  
izolacyjnych do stropów  ciężkich, m asyw nych  ma 
bardzo  n iew ielk i w p ły w  na zmniejszenie się aku - 
styczności. Jeżeli chodzi o  stropy drewniane, są 

one zazw ycza j w ięcej akustyczne, niż stropy m a­
sywne.

W  dużym  stopniu na akustyczność stropów  
w p ły w a ją  odgłosy kroków , przedostające się do  
pomieszczenia niżej położonego. Tego rodza ju  od ­
głosy pow sta ją  w  sam ym  m aterjale stropów. P rz y ­
tłum iam y te dźw ięki, u k ład a jąc  zazw ycza j na  po­
dłodze dyw an y , linoleum, filc. D obrze  jest podzie­
lić strop na 2 części, n a  część niosącą i w arstw ę  
górną z ułożeniem  pom iędzy niemi jakiegoś m a­
terja łu  izolacyjnego (filcu, korkow ych  p łyt). B a r ­
dzo trudno jest przeprow adzić  izolację stropów  
żelbetowych, w skutek  przechodzenia dźw ięku  po  
uzbrojeniu  żelaznym . Przew odn ictw o dźw ięku  
przez rozmaite m aterja ły  budow lane  odgryw a  
w  budow lach  bardzo w ażn ą  rolę.

Skoro w  stropie lu b  w  m urze pow sta ły  od ­
głosy, spow odow ane w  jak ik o lw iek bądź  sposób, 
odgłosy te rozchodzą się w  m aterjale dalej. Szcze­
gólnie silnym  przew odnictw em  dźw ięku  odznacza  
się żelazo, np. w  szkielecie sta low ym  budynku, 
stropach i słupach żelbetowych.

Celem  zm niejszenia tego rozchodzenia się 
dźw ięku, um ieszczam y na drodze m aterja ły  absor­
bu jące  dźw ięk, staw iające ijak b y  opór „p rąd ow i"  
dźw ięku . M ów im y, że niektóre m aterja ły  m ają  
w iększy  lub m niejszy „opór dźw iękow y*4. Ten opór 
ma w  systemie C. G . S. sw o ją  jednostkę i może
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być mierzony. W  tych pomieszczeniach, w  których 

wym agana (jest cisza, izolujemy tak ściany jak
i fundament od źródeł hałasu (maszyny, szum 
uliczny) często za pomocą szpar powietrznych pio­
nowych i poziomych, wypełnionych materjąłem  
absorbcyjnym (np. korkiem). Taka izolacja w  bu ­
dowlach żelbetowych jest wprost konieczna, w  tym 
wypadku izolujemy od ścian opory płyt, podcią­
gów  za pomocą płyt korkowych i t. p., same że­
bra i p łyty obkładam y zdołu i zgóry płytami ab- 
sorbującemi, ściany działowe stawiamy na p ły ­
tach korkowych. Przykładem  może służyć izola­
c ja  dźwiękowa kina „Miracles" w  Paryżu. (Le G e­
nie C ivil 14.11.1931). Podłogę wykonano tam pod­
wójną, dolny strop żelbetowy pokryto płytami 
„Katelitu", górną część stropu stanowiła podłoga 
drewniana z przestrzenią powietrzną podpodłogo­
wą. Sufit ,i ściany pokryte by ły  również „Kateli- 
tem“. Balkony odizolowane by ły  cło m urów i be­
lek za pomocą materjału „Contis“. Kamera opera­
tora również była odizolowana. D rzw i by ły  w y ­
konane z filungów obsadzonych w  ramach w ypeł­
nionych filcem i nie posiadały otworów do kluczy, 
obłożone by ły  nadto płytami „Absorbitu“ i „Ka- 
telitu“.

R easum ując to wszystko, o czem m ówiliśm y, 
należy zauw ażyć, że o ile dźw ięk i rozchodzą 

się drogą powietrzną, w ystarczy  nam, celem odizo­
low an ia  się od nich użyć m aterja łów  ciężkich
i tw ardych  (grube ściany, żelazna blacha), o tyle 
w  w y p ad k u  k iedy chcemy zapobiedz rozchodzeniu 

się dźw ięku  w  m aterjale, u żyw am y  m aterja łów  
lekkich i miękkich. Zachodzi tutaj rażące przeci­
w ieństwo w  stosowaniu środków  zaradczych i ta 
okoliczność nastręcza nieraz w iele trudności przy  

pro jektow aniu  budynków . N a  zakończenie zw ró ­
cim y uw agę  na niektóre szczególne w yp ad k i po ­
w staw an ia  szm erów w  domach m ieszkalnych i na 

środki ich zwalczania.

Najczęściej źródłem szmerów w  mieszkaniach 
są instalacje wodociągowo - kanalizacyjne oraz 
ogrzewania centralnego (uderzenia powietrzne, p i­
ski i t. p.). Zwłaszcza wszelkiego rodzaju krany 
oraz wentyle są źródłami tych hałasów, rozcho­
dzących się potem po rurach. Przyczyną hałasów  
w  kranach czerpalnych jest olbrzymia szybkość

wody, która skutkiem różnicy ciśnienia w  sieci 
miejskiej i w  miejscu otwartego kranu w yw ołu je  
duże szybkości przy wyciekaniu wody. W oda nie 
wycieka spokojnie, a burzy się i w yw o łu je  hałas 
w  kranie. Należy dla utrudnienia rozchodzenia się 
tych dźwięków, łączyć krany z rurami dopływo- 
wemi za pomocą gibkiego połączenia (w  50 cm. dł.) 
np. z gumy. Przy  prowadzeniu rur przez stropy
i ściany, należy w  miejscach przejść odizolować 
rury od muru i stropów, rury w  bruzdach piono­
wych ścian należy również odizolować od ścian.

Przy izolowaniu ścian kabin telefonicznych, 
biur i t. p., należy sobie uprzytomnić, że przez sa­
mo nałożenie na ścianę dyw^anu, filcu i t. p., sama 
ściana przez to nie staje się więcej zdollna do izo­
lacji. Doświadczenia wykazały, że działanie to 
prawie równe jest zeru.

M aterjały absorbcyjne pom agają tylko w  tym  
stopniu, że zwiększał ją zdolność absorbcyjną całe­
go pomieszczenia, gdzie się znajduje źródło hała­
su. W  pomieszczeniach maszyn do pisania należy 
zatem, ściany i sufit wyłożyć materjałem absorb- 
cyjnym, w  pokojach pracy, gdzie chodzi o izola­
cję przed dźwiękami z zewnątrz, izolacja taka jest 
zbyteczna, a  znaczenie ma masa ścia*'.,

Przy projektowaniu budynków, tam. gdzie 
kwestja ciszy jest bardzo ważna (szpitale, kina, ho­
tele), należy starać się rozmieszczać pomieszcze­
nia ze źródłem hałasu zdała od pomieszczeń w y ­
magających ciszy, pokoje w  sznitalach i hotelach 
nalleży raczej planować w  tylnej części budynku  
(po stronie przeciwnej frontu ulicznego), aby mieć 
te pokoje ijakby ,.zasłoniętemi“ od ulicznego ha­
łasu.

Co do tak ważne)} kwestji jak  zwalczanie 
ulicznego hałasu dającego się mocno we znaki 
mieszkańcom miast, sprawę tę należy naszym zda­
niem rozpatrywać łącznie z sprawą powstawania  
w  budynkach drgań i wstrząsów, spowodowanych  
tą nową plagą.

ŹRÓDŁA.

I. Katel. Paris 1930. L ‘isolement phoniąue ot lacousti- 
que des immeubles, des theatres et des cinemas sonores.

Friedrich Hutli. Berlin 1931. Sehallsichere Dccken und 
Schalldampfende Fussboden.

CO Z R O B I Ł E Ś  D L A  ROZPOWSZECHNIENIA 
„PZEGLĄDU BUDOWLANEGO”



STR. 234 PRZEGLĄD BUDOWLANY ZESZYT 7

INŻ. A. DZIEDZTUL 658.516:69(75)

STANDARYZACJA I STAŁA WYSTAWA WZORÓW MATER­
JAŁÓW BUDOWLANYCH W U. S. A.

W  Stanach Zjednoczonych nieomal wszyst­
ko jest standaryzowane (normalizowane). Nie zna­
czy to, że po ustaleniu pewnych standaryzowanych  
typów danego materjału lub konstrukcji, nie do­
puszcza się na rynek typów odmiennych —  nie 
standaryzowanych. Odwrotnie, wszelka odmiana 
zazwyczaj patentuje się i jako  materijał opatento­
w any pojaw ia się na rynku, poprzedzona szeroką 
reklamą. Standaryzacja absolutnie nie krępuje 
inicjatywy prywatnej i każda nowość o ile okaże 
się racjonalną, tanią i estetyczną, znajduje n abyw ­
ców. Rozchodzi się tylko o zalety danego m aterja­
łu i o reklamę, która nie tylko przeprowadza się 
w  pismach i broszurach, lecz stosuje się i w  dzie­
dzinie np. w  budowlanej, w  reklamowych budow ­
lach i konstrukcjach i to na szerszą skalę.

Architekt amerykański stale obserwuje no­
wości budowlane, rzucane na rynek i chętnie w y- 
probowuje /je. Nastawiony jest więc zasadniczo 
odmiennie do wszelkich nowości, niż nasz archi­
tekt europejski, który odnosi się nieomal zawsze ze 
znacznem uprzedzeniem do tych rzeczy, do któ­
rych nie jest przyzwyczajonym, nie zadając so­
bie często trudu przeczytać nadesłany prospekt 
nowego materjału lub konstrukcji. W  rezultacie w i­
dzimy stały postęp w  budownictwie amerykań- 
skiem. u nas zaś —  stałe dreptanie na miejscu 
i trzymanie się norm i konstrukcji, uważanych za 
Oceanem jako muzealne przeżytki. Wskażę tu tylko 
na ceramikę budowlaną, tak urozmaiconą i racjo­
nalną w  U. S. A., a tak zacofaną u nas: wciąż do­
my np. budujem y tylko z pełnej cegły, kiedy świat 
kulturalny przeszedł na budowę z pustaków i dziu­
rawek —  tańszych, racjonalniejszych pod wzglę­
dem izolacyjjnym i szybszych w  budowie. Staramy 
«ię uświadamiać nasze sfery budowlane, podaljąc 
w  Przeglądzie Ceramicznym wszelkie nowości 
z dziedziny pustaków ii dziurawek. Ale, czy odnie­
sie to jakiś skutek praktyczny? Dotąd go nie za­
uważyliśmy, niestety (patrz ostatni konkurs B. 
G. K.).

W racając do m aterjałów i konstrukcji stan­
daryzowanych zaznaczyć należy, że ilość znorma­
lizowanych np. konstrukcji drzwi, okien, podłóg, 
stropów i t. p.. jest bardzo znaczną i różnorodną. 
Ustalenie kilku typów  znormalizowanych danej 
części budowlanej nie powoduje zamknięcia drogi 
do normalizacji innym typom, skoro takowe w y ­
każą zalety, kwalifikujące je do normalizacji 
i masowego wyrobu. Komisje standaryzacyjne 
w  U. S. A., cechu|je szeroki liberalizm i dążenie do 
dalszego ewolucyijnego rozwoju. Komisje te dzia­
łają  stale ,i czuwają nad dalszą racjonalizacją prze­

mysłu. Standaryzowane materjały są zalecane 
tylko, a przymus jest wykluczonym. Jednak życie 
gospodarcze chętnie poddaje się autorytatywnym  
zaleceniom Kom. stand, i bezapelacyjnie przeważ­
nie stosuje się do nich.

Jak więc widzimy, przy szerokiej standary­
zacji wszelkich m aterjałów rozpowszechnione są 
jednocześnie i różne odmiany patentowane albo 
i niepatentowane. Zdawałoby się, że ten szeroki li­
beralizm demoralizująco działać winien na rynek 
amerykański i nawadniać go taką ilością odmian 
wyrobów, że należyte ofljentowanie się dla zwykłe­
go śmiertelnika, nie fachowca, staje się niemożli­
wością. Tak jednak nie (jest, praktyczny bowiem  
zmysł amerykanina pozwala mu szybko wybrać  
to, co mu potrzebne i wygodne, a to tem bardziej, 
że jest w  stanie każdy materjał lub konstrukcję 
zbadać i obejrzeć w  stanie wykończonym i dostoso­
wanym  w  t. zw. Architekts Samples.

W  każdym większym mieście znajduje się 
stała wystawa wzorów części budowlanych, grupu­
jąca nieomal wszystko to, co w yrabia  przemysł 
amerykański w  dziedzinie budownictwa. W  N ew  
Yorku, obok dworca Grand Central, na rogu Park  
Avenue i 40 ulicy, znajduje się taka wystawa: The 
Architekts Samples Corporation, którą zwiedzamy. 
Wschodzimy przez wysoki hall do wielkiej sali, 
urządzonej na wzór luksusowych magazynów. Jest 
to sala ceramiki budowlanej. Cała podzieloną jest 
na poprzeczne ściany z różnych gatunków cegły, 
pustaków i dziurawek do wysokości człowieka, 
przyczem szereg ścian oblicowanych jest do poło­
w y  wysokości różnemi gatunkami cegły Licowej, 
klinkieru i kolorowych licówek o najróżniejszych 
barwach i odcieniach (o których już napisałem). 
Przy każdym wzorze znajduje się skrzynka z pro­
spektami ii opisami, oraz adresem firmy w yrabia ­
jącej dany materjał. N a  sali przebywa jeden gen- 
tclman. który chętnie udziela wszelkich wyjaśnień  
i wskazówek. Ceny nie są podane, gentelman jed­
nak na żądanie podaje ceny przybliżone. Kto się 
interesuje bliżej danym materjałem, wimien zwró­
cić się do biura firm y albo osobiście, albo telefo­
nem, znajdującym  się obok.

Idziemy daldj. Wchodzim y do sali t. zw. 
drzewnej. Zgromadzono tu najprzeróżniejsze ga­
tunki belek, desek, oszalowań. fornierów, parkie­
tów i t. d., wszystko jednak w  stanie w budow a­
nym i gotowym, dającym  możność i laikowi na­
tychmiast zorjentować się, co do przeznaczenia 
danego materjału. Przed każdym gatunkiem —  
znów opis, pochodzenie i firma.

Następna sala —  wszelkiego rodzaju  pokrycia
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dachów : dachówki, szyfer, eternit, papa, sm ołow- 
cowe w y ro b y  i t. d. W szystko  to w  stanie gotowe­
go pokrycia i w  takich rozm iarach, że pozw ala  do­
kładnie zorjentować się i co do sposobu bu d o w y  
i uk ładan ia, i co do w y g ląd u  na wiiększych p ła ­
szczyznach.

Następna sala —  wszelkiego rodza ju  kon­
strukcje okien i drzw i z drzewa, fornierów , b ia łe ­
go metalu, m iedzi i t. d. K ażde d rzw i i okna w  n a ­
turalnej w ielkości można otworzyć i dokładnie  
w ypróbow ać . Tam że zna jdu jem y wszelkiego au ­
toramentu okiennice, żaluzje, słońoochrony i ł. d.

D a lsza  sala —  to zbiór wanien, k ranów , na­
trysków , p iecyków  łazienkowych, klozetów, b ide ­
tów, jednem  słowem —  wszystko, co potrzebne 
jest do urządzenia w zorow ych  łazienek, m ałych  
dom owych wodociągów , klozetów, w entylatorów  
i t. p. Następna sala —  to zbiór p rzy rządó w  do 
ogrzew ania : piece, piecyki, kotły  centralnego ogrze­
wania, frig idery  pokojow e oraz dla chłodzenia 
wielkich gm achów . Różnorodność zebranych tu 
urządzeń staje się istną rew e lac ją  dla E u rope jczy ­
ka, osobliwie urządzenia chłodzące, odgryw ające  
tak w ażną  rolę w  gorącym  klim acie U . S. A . C ie ­

kaw e też są piece centralnego ogrzewania, auto­
matycznie regu lu jące tem peraturę oraz autom a­
tyczne paleniska, które regulu je  się tylko' 1 —  2 ra ­
zy na dobę. Takie urządzenia, ja k  nam  wiadom o, 
dotąd Europa stosuje tylko w  nieznacznym  za­
kresie.

C a ła  w y staw a  utrzym uje się naturalnie ko­
sztem w ystaw ia jących  firm , i aczkolw iek, jak  
w  N e w  Yorku, zna jdu jąc  się w  najdroższym  punk ­
cie m iasta —  pochłania olbrzym ie koszta, jednak  
sowicie się opłaca. Kto zam ierza coś w ybu d ow ać  
idzie ze sw ym  architektem do  Sam ple‘u i na m ie j­
scu w yb ie ra  i dokładnie ustala wszelkie te mater- 
ja ły  i konstrukdje, które chce nnieć w  sw e j now ej 
budow li. W y k lu cza  to późniejsze nieporozum ienia 
i zm iany, co tak fataln ie odb ija  się u nas na b u ­
dow li, k iedy zleceniodawca raptem  w  trakcie b u ­
d o w y  ustala, że pew ne części są takie, jak ich  on 
sobie nie życzy ł mieć. W  U . S. A . jest to w szyst­
ko uproszczone d la zleceniodawcy i d la architek­
ta i w yk lucza  późniejsze nieporozumienia.

C z y  i u nas, choćby w  W arszaw ie , nie zale­
ca łoby się urządzić tak iej stałej w y s ta w y  m aterja ­
łów  budow lanych?

INŻ. E. RO M AŃSKI

LEKCEWAŻENIE KWESTJI BADANIA GRUNTU 
I FUNDAMENTOWANIA

N aw iązu jąc do poprzedniego artykułu  
(„O  gruncie budowlanym ", Przegląd Bud. Nr. 4 —  
1933) pragnęlibyśmy zwrócić uwagę na wyniki 
lekceważenia kwestji badania gruntu pod budo­
wę, oraz kwestji fundamentowania.

I  tu znów  temat jest obszerny i znów, jak  

poprzednio —  w  artykule o gruncie bu dow lan ym —  
jest niem ożliwe w yczerpan ie  w  krótkim  artykule  
tak dużego tematu, w obec czego będziem y m ów ić  
raczej p rzyk ładow o , staraijąc się m ożliw ie skrócić 

rozważania.
O  przykłady nie jest bynajm niej trudno. 

M ożnaby powiedzieć, że, niestety, tych przykła­
dów jest nawet za wiele.

N aw et w  m. st. W arszaw ie , m am y dość p rzy ­
k ładów . „K|lasycznym“ pod tym  w zględem  jest 
przyk ład  w y bu d o w an ia  całej kolonji na terenach 
niedostatecznie zbadanych. N a  to lekceważenie b a ­
dań wstępnych dom y odpowiedziały... rysami.

Są to niew ielkie stosunkowo domy. A le  i w ięk ­
sze gm achy w  W arszaw ie  nie zawsze zostały b u ­
dowane na gruntach zbadanych. N ie  jest w cale ta­
jemnicą, że jeden  z w ielk ich  dom ów, [jednej z po ­
w ażnych  instytucji, w y b u d o w a n y  przed k ilku  laty, 
jest zagrożony w skutek  tego, że został postaw iony  

na gruncie nasypow ym .

624:15

M am y następnie parę now ych  gm achów  
szkolnych w yraźn ie  zarysowanych. N iedaw n o  zo­
stały w ybudow ane , a ju ż  tak  zarysowane, niczem  
starożytne budow le, co nie dodaje im  ani uroku, 
ani zaszczytu.

Jeden z dom ów  magistrackich, w y b u d o w an y  
na gruntach niezbadanych, u w ażan y  Ijest za za ­
grożony do tego stopnia, że m ieszkańcy zostali 
eksm itowani. Jaki spotka tę bu dow lę  da lszy  los? 
C zy  będzie świecić pustką przez d ługie lata, czy 
też magistrat znajdzie środki ma przebudow ę fu n ­
dam entów?

M am y w  W a rszaw ie  również p ryw atne  dom y  

mieszkalne, które niezwłocznie po w ybu d ow an iu  

zarysow ały  się.
Są i bu dow le  inżynieryjne, które zw yk le  b y ­

w a ją  najostrożniej budow ane, a jednak... Jeden 
z w iad u k tów  kolejjowych, n ieodpowiednio fun da ­
mentowanych, w y d a je  się n iepewnym , a w  każ ­
dym  razie, łagodnie m ówiąc, ujem nie się w yróżn ia  
z. pośród innych swoich ko legów  —  w iaduktów , 
które spoczyw ają  spokojnie na swoich odpowiednio  
skonstruowanych fundam entach.

Tych  p rzy k ład ó w  jest dużo.

N ie  m am y żadnych złośliwych tendencyj i 
nie w ym ien iam y architektów, inżyn ierów  lub  firm
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budowlanych, inniona których w  ten lub inny spo­
sób są związane ze wspomnianemi budowlami. 
Chodzi nam o przykłady ijedynie dla stwierdzenia 
tego faktu, że niektórzy ze specjalistów, nie darzą 
swoimi względami tak pierwszorzędnej kwestji, jak  
fundamentowanie.

Oczywiście, że nietylko m. st. W arszaw a w y ­
różnia się pod tym wzgllędem. Inne miasta wcale 
nie są gorsze i dotrzymują kroku Warszawie.

Znana jest w  Poznaniu wielka budowa żel­
betowa, fundamentowanie której wykonane zosta­
ło tak fatalnie, że poddana była w  wątpliwość 
kwestja używalności objektu.

Szereg podobnych w ypadków  można przyto­
czyć i w  innych miastach.

W  jednym z naszych miast (jjuż może nie bę­
dziemy go wymieniać) dom został wybudowany na 
torfie i nachylił się w  ten sposób, że największa  
różnica poziomów fundamentu wynosiła cały 
metr. Dużo kosztowała przebudowa fundamentów  
tego domu i powstrzymanie go od dalszego nachy­
lania się.

Mam y nareszcie w  różnych miejscach Polski 
szereg mostów, na których większą lub mniejszą 
katastrofę należy zawdzięczać nieodpowiednienui 
fundamentowaniu.

Byłoby bardzo pożądanem, żeby katastrofy, 
nawet niewielkie, by ły  rozważane w  prasie facho­
wej, a to ze względu na praktyczne korzyści, w y ­
p ływające z wym iany zdań i uświadomienie moż­
liwie szerokich kół techników o przyczynach k a ­
tastrofy *)•

Niestety, nie zawsze spotyka to zrozumienie, 
przeciwnie, łatwo można napotkać na pewną nie­
chęć ogłaszania w  druku tak nieraz ciekawych dla 
badawczego technika zjawisk.

W  wypadkach, o których wspomnieliśmy w y ­
żej pobieżnie, przyczyną rys ,osiadań budowli lub  
katastrof było —  jak  można powiedzieć ogólnie —  
lekceważenie kwestji fundamentowania.

Co to znaczy? Jak bliżej i konkretniej okre­
ślić te przyczyny?

Popróbujm y to uczynić.
Pierwszą przyczyną jest niezbadanie 

gruntów. Jeśli grunt nie jest znany dokładnie, to 
ocena je£o wartości budowlanych dokonywana jest 
.,na oko1', czyli jest nieścisłą, wobec czego i funda -1 
mentowanie może okazać się nieodpowiednie. Prze­
ważnie budowle się nie w alą z tego powodu, że 
w  granicach osiedli ludzkich, więcej jest dobrych' 
gruntów, niż złych. Jeśli zaś natrafia się na grun­
ta niepewne lub słabe, to posadowienie budowli na

*) Autor usilnie prosi Sz. Kolegów w interesie ogól­
nego dobra, nadsyłać mu opisy katastrof budowlanych, spo­
wodowanych przez nieodpowiednie wykonanie fundamen­
tów lub niezbadanie gruntu. Nadsyłający może zrobić za­
strzeżenie o formie zużytkowania dla druku nadsyłanego ma- 
terjahi.

zwyczajnym  fundamencie jest już -niewystarcza­
jące d może spowodować katastrofę, a w  każdym  
razie nie gwarantuje bezpieczeństwa.

M am y przykłady wykonania nawet sztucz­
nych fundamentów (żelbetowych ław, płyt) na 
gruntach niezbadanych, które to fundamenty oka­
zały się niewystarczające, gdyż, naprzykład, gmach 
wraz z całą płytą zaczyna osiadać nierównomier­
nie. Dowodzi to, że jeśli grunt nie został uprzednio 
zbadany, to budowa (bez należytych obliczeń) 
wzmocnionych czyli droższych fundamentów też 
nie zawsze pomoże.

2 . Może być, że teren został zbadany przez 
dobrych fachowców, wszystkie zalety terenu zo­
stały określone, wszystkie jego w ady  wykryte. 
W  tym w ypadku dużo zależy od dobrego rozwią­
zania kwestji fundamentowania, t. j. dobrego pro­
jektu, szczególnie w  wypadkach zawiłych. Często­
kroć byw a niełatwo znaleźć rozwiązanie, które b y ­
łoby nie za kosztowne, a jednocześnie gwaranto­
wałoby pewność.

W  każdym razie sporządzenie dobrego pro­
jektu jest oczywiście niezbędnym warunkiem do­
brego fundamentowania.

3. Wykonanie badań terenu i sporządzenie 
odpowiedniego projektu jest niezbędne, lecz nie jest 
wystarczające.

Pozostaję dobrze wykonać robotę, czyli w  peł­
nym zrozumieniu intencji projektodawcy fachowo 
i sumiennie wykonać jego zlecenia.

Dobre wykonanie fundamentów sztucznych 
na słabych gruntach, niestety, nie zawsze się spo­
tyka.

Składają się na to różnorodne przyczyny, 
między któremi ważniejsze są: niefachowość w y ­
konawcy, niesumienność, zbytnia oszczędność.

Fachowy wykonawca bardzo często nie tylko 
potrafi dobrze wykonać roboty, lecz również w  ra­
zie potrzeby, wspólnie z projektodawcą dokonać 
tych zmian, konieczność których nasuwa się 
w  trakcie roboty przy dokładnem praktycznem za­
poznaniu się z gruntem.

Zadanie fundamentowania dla niefachowca 
często się w ydaje  bardzo prostem, jeżeli zaś taki 
niefachowy wykonawca posiada pewność siebie, 
to przeważnie robota będzie wykonana źle, gdyż 
pomimo największych chęci, może on nieświadomie 
popełnić szereg błędów.

Straszną rzeczą przy wykonaniu fundamen­
towania jest niesumienność wykonania, straszną 
dlatego, że z jednej strony fundamentowanie jest 
najodpowiedzialniejszą częścią budowy, z drugiej 
zaś sprawdzić dobroć wykonania robót fundamen­
towych byw a  bardzo trudno, czasami zupełnie nie­
możliwie z tego powodu, że znaczna część tej od­
powiedzialnej części budow y znajdu]je się głęboko 
w  ziemi lub w  wodzie.
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O czyw iście, że w ykonan ie takich robót w in ­
no być  polecone tylko dobrym  odpow iedzialnym  
fachowcom .

Niestety, w  dobie dzisiejszego kryzysu  i sza­
lejącej w a lk i o by t dobre i sumienne wykonanie  nie 
od gryw a  w cale  dom inującej roli. Powszechny pęd  
do roboty najtańszej da się w e znaki nie odrazu: 
przejdzie jednak  niewiele lat i przekonam y się, co 
napraw dę w arta  tania robota. B ędziem y‘mieli du ­
żo p rzyk ładów , ja k  nie należy bu dow ać  wogóle, 
a w  szczególności, ja k  nie należy lekceważyć kw e- 
stji fundam entowania.

P ow raca jąc  do ju ż  obecnie istniejących w y ­
pad k ów  w y k on yw an ia  nieodpowiedniego fu n d a ­
mentowania, stw ierdzić należy na podstaw ie d a ­
nych praktycznych, że każde tanie sztuczne fu n ­
dam entowanie kosztowało późn iej bardzo drogo. 
P łacił za io w łaściciel łub  instytucja, przypłacał 
niekiedy kierownik  sw o ją  karjerą.

To  też obecnie wskutek  konkurencji i bardzo  
niskich cen, często n ieodpow iadających  dobremu  
w ykonan iu  roboty, kierowTnictwo bu d o w y  będzie 
niejednokrotnie w  dużych kłopotach, jeśli będzie 
chodziło o trudniejsze w y p ad k i fundam entowania, 
w ykonyw anego  przez firm ę lub osobę niefachową.

Z tego punktu w idzen ia  można pow iedzieć: 
„cale szczęście, że nic się nie budu|je“ .

N ie  zawsze jednak  będzie tak źle, żebyśm y  
nic lub  p raw ie  nic nie budow ali. Nastanie popra ­
w a  i rozpocznie się ruch budow lany . W ted y  dzi­
siejszy stosunek do kw estji fundam entowania, mo­
że w yrządzić  w ielkie szkody.

W  w ie lu  w yp ad kach  w in a  spada nie tylko na 
w ykonaw cę robót, lecz i (i to przeważnie) na orga­
ny, zlecające robotę. D laczego  specjalna robota 
fundam entowa, czasami nawet bardzo odpow ie­
dzialna, ja k  fundam entowanie opór mostowych  
lub  fundam entowanie sztuczne poważniejszych  
gm achów  na gruntach słabych, zostaje zlecana

osobom i firmom, absolutnie do tego nieprzygoto­
w anym  ?

C zyżby  chodziło w ięce j o taniość, niż o do­
broć ?

W  k ażdym  razie wytłom aczyć, to jest bardzo  
trudno.

D la  każdego jest jasne, że jeśli m am y do od­
dania jak ąko lw iek  robotę, naprzyk lad , m alowanie  
ścian, to w yb ie ram y  odpowiedniego fachowca, w y ­
m agam y dobre j roboty, a ju ż  m ow y  niem a o tem, 
żeby zlecić robotę n iefachowem u człow iekowi, 
który po raz p ierw szy  do pendzla się dotyka.

Z fundam entowaniem  jest inaczej. Robota 
spokojnie zostaje oddaw ana często osobom lub  fir ­
mom zupełnie n iefachowym , które po raz p ie rw ­
szy w y k o n y w u ją  specjalną robotę fundam entową, 
pomimo, że fundam enty w  konstrukcji bu d o w y  od­
g ry w a ją  znacznie w ażn ie jszą rolę, niż tapety, tyn ­
ki, m alowanie.

W  trakcie takiej roboty popełniane są b. po­
ważne błędy, nowicjusze uczą się kosztem tej ro­
boty, ale wszystko jest uważane za dobre, bo ko­
sztuje tanio.

W  podobnych wypadkach niekoniecznie na­
stępuje niezwłoczna katastrofa. Budowla może 
przez czas jakiś, jak  gdyby nie w ykazyw ać żad­
nych wad. Nikt jednak, nawet w  przybliżeniu, nie 
określi, jaka stopa bezpieczeństwa została nam za­
pewniona przez niefachowe wybudowanie sztucz­
nych fundamentów. Przy współczynnikach bezpie­
czeństwa 4, 3, 2 czy nawet 1 budowa jeszcze nie 
runie, ale czy dla nas jest obojętna wielkość tego 
współniczynnika Czy nas obchodzi tylko współ­
czynnik poniżej „ 1 “ ?

N ie  łudzim y się w cale  nadzieją, że to lekce­
ważenie kwestji fundam entow ania bardzo  szybko  
zniknie, zam ieni się na zupełnie pow ażn y  stosunek 
do tej odpow iedzialnej części b u d o w y ; pragnęli­
byśm y jednak, żeby to nastąpiło p rzynajm nie j 
w  stosunku do pow ażn iejszych  budow li.

MACIEJ TALKO -PO RZEC K I
lNŻYNIER-ARCHlTEKT SAP.

351.82:69(438)

WYKONANIE ROBÓT BUDOWLANYCH, A PRAWO 
BUDOWLANE

Wobec aktualności sprawy uprawnień 
w budownictwie drukujemy poniższy 
artykuł pióra p. inż. arch. Ta lko-Potzec-  
kiego, jako glos w tej sprawie ze sfer 
architektonicznych.

P. St. Pronaszko umieścił w  lutym  b. r. 
na łam ach 2-go zeszytu P R Z E G L Ą D U  B U ­
D O W L A N E G O  artyku ł p. t. „W a d y  i brak i usta­
w odaw stw a  budow lanego '4, w  którym  świetnie

u ją ł jedną z dotkliwszych bolączek naszego życia  
budow lanego, a m ianowicie b rak  ustaw ow ego w y ­
raźnego rozgraniczenia k w a lifik acy j, obow iązków , 
upraw nień  i odpowiedzialności pro jektodaw cy, kie­
rownika i w yk on aw cy  robót budow lanych . W y ­
padk i w  czasie bu dow y , tandeta i fuszerka, „za- 
bagnione stosunki'1, oraz „k łusow n ictw o" w  b u ­
downictw ie —  oto, zdaniem  Sz. Autora, szkodliwe  
rezultaty tego braku.
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P ragn ą łbym  w  niniejszym  artykuliku  dorzu ­
cić k ilka u w ag  do cennych w y w o d ó w  P. P ro ­
naszki.

O tóż przedewszystkiem  chodziłoby mi o nie­
zbyt szczęśliwie użyty w  artykule termin „ w y k o ­
nawca robót budow lanych ", który należałoby od­
nieść raczej do robotnika, bezpośrednio, fizycznie  
w yk on yw a  jącego daną robotę, niż do przedsię­
biorcy, którym  może być  kapitalista-handlow iec, 
niekoniecznie w y k w a lifik o w a n y  w  zawodzie b u ­
dow lanym . Zresztą p raw o  budow lane —  jako  ta­
kie —  nie może się za jm ow ać również k w a lifik a ­
cjam i i odpowiedzialnością p raw n ą  przedsiębiorcy, 
pow inno natomiast postaw ić wym aganie , ażeby  
z ram ienia przedsiębiorstwa (czy właściciela b u ­
dow y ) roboty w ykonaw cze b y ły  z a r z ą d z a ­
n e  p r z e z  f a c h o w e g o  „z a w  i a d  o w -  
c ę“, którego k w alifikac je  doskonale określił w  sw o­
im artykule P an  Pronaszko, m ów iąc o „w y k o n aw ­
cy robót".

Jakżeby się zatem przedstaw iało ustaw ow e  
rozgraniczenie obow iązków  i odpowiedzialności 
wobec p raw a  pom iędzy osoby, od których zależy  
taki czy inny poziom w ykonanych  robót?

A rt ............

1. W ł a ś c i c i e l  b u d o w y  jest obowiązany 
w wypadkach, przewidzianych w  artykule 333-ini, powołać 
projektodawcę, kierownika technicznego i zawiadowcę ro­
bót budowlanych z pośród osób, do tego uprawnionych 
w myśl niniejszego prawa budowlanego.

2. Niezależnie od rygorów, przewidzianych w a rty ­
kule 339-ym, właściciel, nie stosujący się do przepisu 1-go 
ustępu niniejszego artykułu, ponosi całkowitą odpowiedzial­
ność, jakaby ciążyła na wymienionych osobach.

3. O ile właściciel powoła projektodawcę, kierownika 
technicznego i zawiadowcę robót w wypadku, gdy niniej­
sze prawo tego nie wymaga, w  takim razie zakres odpowie­
dzialności tych osób podpada również pod postanowienia 
a r ty k u łu .............. i . . -go (trzech następnych).

4. Właściciel budynku i dotyczących urządzeń, lub 
osoby, działające w  jego imieniu, są obowiązane utrzym y­
wać budynek i urządzenia w  dobrym stanie, czysto i po­
rządnie, oraz nie dopuszczać, aby — wskutek zaniedbania— 
zagrażały bezpieczeństwu osobistemu lub publicznemu, 
szkodliwie oddziaływały na zdrowie mieszkańców, albo 
szpeciły ulicę, czy plac publiczny.

A rt ............

1. P r o j e k t o d a w c a  powinien opracować 
projekt tak, ażeby wyjaśniał dostatecznie i zrozumiale 
układ przestrzenny zamierzonej budowy, wszystkie je j 
szczegóły konstrukcyjne, oraz rodzaj materjałów, z jakich 
mają być one wykonane.

2. Projektodawca jest odpowiedzialny za wszelkie 
wypadki i szkody, wynikłe skutkiem błędów i wad projektu, 
a także skutkiem niedostatecznego lub niedość wyraźnego 
opracowania projektu.

A rt ............

1. K i e r o w n i k  t e c h n i c z n y  powinien 
sprawować nadzór nad wykonaniem budowy. W  szczegól­
ności wydaje zarządzenia, co do kolejności wykonywania

robót, użycia właściwych m aterjałów budowlanych, osłony, 
przerwania i wznowienia robót w zależności od warunków 
atmosferycznych, zastosowania specjalnych urządzeń, za­
pewniających bezpieczeństwo na budowie, a także we wszyst­
kich tych wypadkach, których projekt przewidzieć nic 
może.

2. Jeżeli kierownik techniczny zauważy błędy lub 
braki w  projekcie, zagrażające bezpieczeństwu osobistemu 
czy publicznemu, albo sprzeczności z przepisami niniejsze­
go prawa budowlanego, powinien zastosować wszelkie roz- 
porządzalne środki, celem usunięcia tych błędów, braków 
lub sprzeczności.

3. Kierownik techniczny jest, odpowiedzialny za 
wszelkie swoje zarządzenia, wydane na budowie, oraz za 
brak zarządzeń w wypadkach, gdy ich wydanie było po­
trzebne.

A rt ............

1. Z a w i a d o w c a  r o b ó t powinien dopilno­
wać prawidłowości wykonania robót pod względem techni­
ki tego wykonania, oraz jego zgodności z zatwierdzonym 
projektem, rysunkami wykonawczemi i zarządzeniami kie­
rownika technicznego, tudzież zgłaszać kierownikowi tech­
nicznemu wszelkie spostrzeżenia, dotyczące stanu robót.

2. Zawiadowca robót jest odpowiedzialny za jakość
i ilość użytych do budowy materjałów, za wykonanie robót 
zgodnie z zasadami budownictwa, za wytrzymałość i trwa­
łość wszelkich urządzeń pomocniczych i zabezpieczających, 
oraz za zastosowanie na budowie wszelkich przepisów po- 
licyjno - budowlanych, dotyczących bezpieczeństwa i higje- 
n.y na placu lnidowy.

Jestem przekonany, że w prow adzen ie  po ­
wyższego w yraźnego  podziału  kom petencyj do 
kodyfikow anego obecnie p raw a  budow lanego p rzy ­
czyn iłoby  się n iew ątp liw ie  do „n ap raw y  zabag- 
nionych stosunków" w  budow nictw ie polskieni, 
„nada jąc  mu zdrow y  i w ła śc iw y  życiow o ustrój 
organizacy|jny‘ .

N ie  poruszam  tu sp raw y  w ym agań , które 
p raw o  budow lane pow inno staw iać kandydatom  
na pro jek todaw ców  i k ierow n ików  technicznych  
przy  udzielaniu im odnośnyh uprawnień, a zajm ę  
się tylko dalej osobą z a w i a d o w c y  r o b ó t 
b u d o w i a n y  c h, przyczem  podam  odrazu  
proponowane brzm ienie dotyczących go artyk u ­
łów  p raw a  budow lanego, u w aża jąc  m ianowicie, iż 
są same - przez - się oczywiste dla fachow ca i nie 
w ym aga ją  m otyw ow an ia :

A rt ............

1. Roboty, wymienione w artykule 333-cim i 334-ym, 
powinny być wykonywane pod zarządem fachowego zawia­

dowcy technicznego.
2. Z a w i a d o w c ą  m o ż e  b y ć  t y l k o  

o s o b  a, d o t e g o  u p r a w  n i o n a.

A rt ............

1. Do zarządzania wykonywaniem  w s z e l k i c h  
r o b ó t budowlanych w charakterze zawiadowcy są 
uprawnionć:

a) osoby, które poisadają wyższe wykształcenie 
techniczne, nabyte bądź w jednej z państwowych 
politechnik w kraju na wydziale a r c h i t e k ­
t u r y ,  i n ż y  n i e r j  i l ą d o w e j  l u b
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w o d n e j ,  bądź na odpowiadających im w ydzia­
łach uczelni zagranicznej i zakończone przepisane- 
mi egzaminami, tudzież;

b) osoby, które posiadają średnie wykształcenie 
techniczne, nabyte bądź w  jednym z państwowych 
l i c e ó w  b u d o w l a n y c h ,  bądź na odpo­
wiadających im wydziałach uczelni zagranicznej 
i zakończone przepisanemi egzaminami;

0 ile ponadto wykażą się przepisaną praktyką przy 
wykonawstwie robót budowlanych, wskazanych artykułem 
333-im, w służbie państwowej, samorządowej lub pryw at­
nej, zaświadczoną przez odnośny urząd, albo przez osobę, 
uprawnioną do zarządzania robotami budowlanemi, w  cha­
rakterze zawiadowcy, albo przez właściwą izbę inżynier­
ską.

2. Do zarządzania wykonywaniem wszelkich robót 
budowlanych są również uprawnione osoby, posiadające 
przewidziane w  niniejszem prawie uprawnienia do 
t e c h n i c z n e g o  k i e r o w n i c t w a  robotami 'bu­
kowianom i, a mianowicie w zakresie tych swoich uprawnień.

A rt ............

W  tych miejscowościach o zaludnieniu p o n i ż e j  
d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y  m i e s z k a ń c ó w ,  któ­
re nie zostaną w yjęte przepisami szczegółowemi z pod 
działania niniejszego artykułu, są uprawnione do zarządza­
nia robotami budowlanemi w  charakterze zawiadowców, 
z w y j ą t k i e m  robót, dotyczących świątyń, budynków 
zabytkowych, pomników, budynków użyteczności publicz­
nej (teatrów, kinematografów, cyrków, szkół hoteli, targo­
wic, lecznic, strzelnic i t. p.), budynków rządowych i samo­
rządowych, wymienionych w  artykule 333-im, oraz budyn­
ków o skomplikowanej konstrukcji:

1 — osoby, wymienione w artykule . . . (poprzednim) 
i . . . (omawiającym uprawnienia do sporządzenia projek­
tów), jak również

2 — osoby, które:
a) posiadają średnie wykształcenie w zawodzie bu­

dowlanym, zakończone przepisanemi egzaminami, 
a nabyte w jednem z g i m n a z j ó w  b u d  o- 
w l a n y c h  lub oddzielę budowlanym jednego 
z prywatnych gimnazjów technicznych, uznanych 
przez Ministra W. R. i O. P. w  porozumieniu z M i­
nistrom Spraw Wewnętrznych za równorzędne 
z państwowemi gimnazjami tego typu:

b) wykażą się ponadto praktyką przy teclinicznem

opracowywaniu projektów  i przy techniczncm w y ­
konawstwie robót, wskazanych artykułem 333-im, 
w służbie państwowej, samorządowej lub pryw at­
nej, zaświadczoną przez w łaściwy urząd, albo przez 
osoby, posiadające odnośne uprawnienia, tudzież

c) złożą egzamin z ustawodawstwa budowlanego i 
z tych przepisów ustawodawstwa administracyjne­
go, których znajomość przy wykonywaniu zawo­
du jest potrzebna.

Osoby, które posiadają wyższe lub licealne wykształ­
cenie techniczne, ukończone przepisami egzaminami, a na­
byte bądź w  jednej z państwowych politechnik czy  liceów 
technicznych w kraju na wydziale m e c h a n i c z n y  m,  
e l e k t r y c z n y m ,  l ub c h e m  j i ,  bądź w la k a- 
d e m j i g ó r n i c z e j ,  bądź na odpowiadającym  Sm 
wydziale uczelni zagranicznej, są uprawnione do zarządza­
nia w charakterze zawiadowcy t y l k o  robotami, wclio- 
dzącemi w  z a k r e s  i c h  g ł ó w n e g o ,  a wym ie- 
nionemi w punkcie „d “ artykułu 3333-,go, o ile się wykażą 
ponadto:

a) przepisaną praktyką przy  wykonawstwie robót 
w  tym  zakresie w  służbie państwowej, samorządo­
w ej lub prywatnej, zaświadczoną bądź przez od­
nośny urząd, bądź przez osoby, uprawnione do kie­
rowania lub zarządzania temi robotami, bądź przez 
właściwą izbę inżynierską, tudzież

b) znajomością ustawodawstwa budowlanego i admi­
nistracyjnego w  zakresie, potrzebnym przy  w yko­
nywaniu zawodu.

A rt ............

Osoby, które posiadają gimnazjalne lub niższe w y ­
kształcenie rzemieślnicze i tytuł m i s t r z a  lub majstra 
j e d n e g o  z r z e m i o s ł  budowlanych, są uprawnio­
ne do wykonawstwa technicznego (zawiadowania) tylko po­
szczególnych kategoryj robót budowlanych, a mianowicie 
wchodzących w  z a k r e s  i c h  . r z e m i o s ł a ,  jak 
również robót, wskazanych w  artykule 335-ym.

Ze zrozum iałych w zględów , b y ło b y  koniecz­
ne praw ne utrzym anie upraw n ień  przez te osoby, 
które je  zdoby ły  przed w prow adzen iem  w y że j pro ­
ponowanych przepisów , a to w  takim  zakresie, 
w  jak im  je  posiadają  obecnie,

JAN H O FFM AN

PROBLEM GWARANCJI ZA WYKONANE PRACE 
W BUDOWNICTWIE

( N A  T L E  U S T A W O D A W S T W A  O B O W I Ą Z .  W  B. Z A B O R Z E  P R U S K IM )

G w a ran c ja  za w ykonane prace budow lane  

stanowi problem  nader zaw ik łany . Spory  zaintere­
sowanych w  kw estji raz po raz zachodzą. Obecnie  
coraz częściej zleceniodawca żąda dotrzym anie p ra ­
w ie niem ożliwych w a ru n k ó w  do czego się niestety 
przyczynili niesumienni przem ysłow cy budow lan i. 
Także powojenne stosunki gospodarcze i poczynio­
ne wskutek  tego złe dośw iadczenia nakłoniły nie­

jednych zleceniodawców  do  w ysu w an ia  n adzw y -  
czajnych w a ru n k ó w  gw arancy jnych . P ow sta ły  z tej 
racji chaos na rynku bu dow lan ym  i przesadne żą­
dania gw arancy jne  odczuł p raw ie  każdy  przem y­
słowiec budow lany , zw łaszcza w  w y p ad k u  w y k o ­
nania prac u rzędów  względnie dla zleceniodawców, 
którzy posług iw ali się kierownikiem , w idzącym  
w  przedsiębiorcy (jedynego „kozła ofiarnego'* za
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wszelkie błędy popełnione przez innych. Zachodzą 
wypadki, że pewne instytucje w  warunkach prze­
targowych w kładają odpowiedzialność na w yko­
nawcę robót za zupełnie nieokreślone ryzyko n. p. 
zależne :od gruntu, wód gruntowych i t. d., a nawet 
zależne od klęsk żywiołowych.

Dopiero systematyczne badanie podstaw od­
powiedzialności z tytułu gwarancfji, i wynikających  
z nich skutków dla życia praktycznego, może w  da­
nym w ypadku wyjaśnić sprawę i poddać nam gra­
nice odpowiedzialności. Prawną podstawę każdej 
budowli jest umowa, która znajduje poparcie p raw ­
ne w  §§ 631 do 651 kodeksu cywilnego (BGB ), obo­
wiązującego na terenie był. dziel, pruskiej. Przez 
§ 631 wykonawca jest zobowiązany do postawienia 
omówionego dzieła a zamawiającego zobowiązują 
umówione warunki zapłaty. Pozatem według § 631 
powyższe przepisy znajdują zastosowanie dla bu ­
dowli wszelkiego rodzaju i rozmiaru bez wyjątku.

Z tem postanowieniem i na podstawie § 633 
sprawa odpowiedzialności jest w  zasadzie załatwio­
na. §633 zobowiązuje wykonawcę do prawidłowego  
i fachowego wykonania i do usunięcia ewentualnie 
zachodzących wad. Czy w  danym wypadku chodzi
o drewnianą altanę, czy o gmach o niebotycznych 
wymiarach, zawsze wykonawca zobowiązany jest 
przyjąć gwarancję „za jakość swojej pracy“ (Fiir 
die Giite seiner Arbeit). Z tem ustala się nietylko 
rozmiar gwarancji, ale już i je j granicę. W ykonaw ­
ca ponosi pełną odpowiedzialność za wszystko, co 
wykonuje, ale zarazem ogranicza się odpowiedzial­
ność jego jedynie do tego, o czem w  danym w ypad ­
ku decydował osobiście. G dy  zachodzi umową usta­
lony obowiązek wykonania zarządzeń zleceniodaw­
cy, przedsiębiorca nie (jest niczem innem, jak  gdy­
by  pomocnikiem, który stoi w  stosunku służbowym  
u swego mocodawcy. Za przekroczenie otrzymanych 
zleceń, odpowiada jedynie w  ramach takich, w  ja ­
kich miał możność samodzielnej decyzji. W yraźnie  
powtarza to raz jeszcze § 645, który zaznacza, że 
zleceniodawca odpowiada za skutki swych zarzą­
dzeń lub za braki m aterjałów budowlanych, przez 
niego dostarczonych. Przedsiębiorca ponosi współ­
odpowiedzialność jedynie tak dalece, w  jakim  
stopniu popełnił błędy w  toku wykonania swych 
robót. Ten najważniejszy, lecz za mało znany pa­
ragraf um owy o dzieło podnosi właśnie wzajemne 
odgraniczenie odpowiedzialności między zlecenio­
dawcą i przedsiębiorcą.

To odgraniczenie jest w  budownictwie nieste­
ty jedynie częściowo uznane i praktykowane. K aż­
da budowla polega na współpracy zleceniodawcy 
z obranym lub obranymi wykonawcami. Przytem  
zadania i odpowiedzialność są ogólnie w  ten spo­
sób podzielone, że zleceniodawcy należy przygoto­
wanie budowli, to jest sporządzenie planów  i po­
trzebnych obliczeń, a do wykonawcy wykonanie ro­
bót według tych planów  i ewentualnych dodatko­

wych dyspozycji. W ykonawca musi polegać na pra­
widło włości planów i poleceń otrzymanych. Jest 
praktyczną niemożliwością dla wykonawcy dla 
wszystkich prac, dla których oddaje oferty, z któ­
rych tylko naijmniejsza cząstka będzie przyjęta, 
wykonywać projekty z wszystkimi obliczeniami. 
Stanowiłoby to ogromną pracę nieproduktywną.

W ynika z pow7yższego, że za skutki w yn ikają ­
ce z źle łub niedostatecznie opracowanych planówr 
lub badań gruntu i t. d., odpowiada w  całej roz­
ciągłości zleceniodawca. Nie ogranicza się się to je ­
dynie doi przytoczonych dwuch wypadków . Za 
wszelkie wyraźne polecenia zleceniodawca odpo­
w iada osobiście. Przedsiębiorca, widząc jednak nie- 
celowojść zleconego postępowania, winien w  w ła ­
snym interesie wskazać na szkodliwość takiego na­
kazu, i temsamem ochronić się przed częściową ocjr 
powiedzialnością. W  taki sam sposób nie można 
znaleźć znamion ponoszenia odpowiedzialności, 
w  w ypadku kiedy zleceniodawca oddaje budowlę  
po tanich cenach przedsiębiorcy, nieposiadającemu 
dostatecznych kwalifikacji, albo gdy w ydaje  zarzą­
dzenia osobom trzecim, które się okażą szkodliwe- 
mi. Wreszcie ponosi zleceniodawca wszelkie kon­
sekwencje za w ady  powstałe przy budowie, kiedy 
pochodzą one od zastosowania złych m aterjałów  
dostarczonych przez niego. Przez urzędy budow la­
ne często zrobiona próba przerzucenia tej odpowie­
dzialności na wykonawcę przez umową objęte zba­
danie przez niego m aterjałów i nieprzyjęcie nieod­
powiednich, jest praktycznie nie do wykonania. 
Istnieją jeszcze subjektywne pojęcia oceny stopni 
między „dobrym " i „złym“ materjałem. Który  
z wykonawców  chciałby materjał dostarczony przez 
swTego zleceniodawcę ocenić tą samą miarą jak i sto­
suje wobec swoich dostawców? W ykonawca w  da­
nym w ypadku musi ryzykować, a pomimo to spa­
da odpowiedzialność na zleceniodawcę, gdyż pomi­
mo umownego przyjęcia odpowiedzialności za nie- 
dostarczony materjał, wykonawca może na podsta­
wie § 138 kodeksu cywilnego (BGB ), zaczepić każ­
dego czasu odnośną klauzulą w  umowie, ponieważ 
została ona nałożona zwykle pod presją ewentual­
nego odmówienia zlecenia.

Te same powody i rozważania ważne są w  w y ­
padku zużycia betonu o ściśle określonym stosun­
ku mięszaniny żądanym przez budującego. W arun ­
ki kosztorysu, wym agające beton mięszany wr sto­
sunku objętościowym (n. p. 1:5), nigdy nie dalią 
gwarancji osiągnięcia potrzebnej wytrzymałości. 
Sposób ten, jeszcze dziś ogólnie praktyczny, ogra­
nicza odpowiedzialność wykonawcy, i w  dodatku 
nie pozwala mu na raqjonalne wykorzystanie m a­
terjałów. K iedy w  następstwie w  budowie okażą 
się wady, wtenczas dopiero żąda się ściśle określo­
na wytrzymałość, której czasami się nie osiągnie, 
gdyż w  ofercie wym agało się jedynie dotrzymanie 
pewnego stosunku objętościowego cementu do kru­
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szywa przy wytworzeniu betonu. Próbę rozwiąza­
nia tego. zagadnienia podał autor na innym miej­
scu 1). Przez żądanie wykonania betonu w  dotych­
czas stosowany sposób zleceniodawca odbiera wszel­
ką inicjatywę wykonawcy i temsamem ponosi na 
podstawie § 645 kodeksu cywilnego (BGB ) skutki 
swych zarządzeń.

W yn ika z powyższego, że problem gwarancji 
w  budownictwie wym aga jeszcze dużo wyjaśnień  
i reorganizacji w  stosunku do techniki przetargo­
wej. Przyjęcie gwarancji przez przemysłowca bu ­
dowlanego leży znów w  jego własnym interesie. 
Przyjęciem bowiem gwarancji przemysł budowlany

J) Technika i Przemysł. Zeszyt 1. Rok 1932.

realizuje, jedno ze swych zasadniczych zadań, któ­
re stanowią gospodarcze i społeczne uzasadnienie 
istnienia tej gałęzi produkcji. Przez przyjęcie jed ­
nak prawem  przewidzianej gwarancji solidny prze­
mysłowiec policzyć sobie musi dopłatę na ewentu­
alne ryzyko. Jasnem więc jest, że zawsze oferta je ­
go wypadnie drożej od te|j takiego przedsiębiorcy, 
któremu wynik jego prac jest obojętny. Lecz roz­
ważania te łączą się już z innym problemem, jakim  
jest przetarg na budowę. Najważniejszym  czynni­
kiem, kierującym zleceniodawcą przy wyborze  
oferenta powinno być kryterjum, czy oferent swe- 
mi kwalifikacjam i technicznemi, moralnemi i go- 
spodarczemi będzie w  stanie w  ramach ustawowych  
przejąć całkowitą odpowiedzialność za „jakość swo­
je j pracy“.

JAN H O FFM AN

ZABEZPIECZENIE NALEŻYTOŚCI BUDOWLANYCH

W  związku z drukowaną m poprzednim ze­
szycie uchwalą zjazdu krakowskiego, domaga­
jąca się ustawowego zabezpieczenia należytości 
budowlanych, drukujem y poniższe uwagi, jako 
interesujące wyjaśnienia odnoszące się do zasto­
sowania takiej ustawy, obowiązującej na tere­
nie b. zaboru pruskiego.

Dążenia sfer zainteresowanych, celem ustawo­
w ej ochrony przeciw niebezpieczeństwu ponoszenia 
dużych strat w  przemyśle budowlanym  powstały 
w  iNiemczech przed 40-tu laty i doprowadziły  
w  końcu do wydania ustawy z dnia 1 czerwca 1909 
roku, o zabezpieczeniu należytości budowlanych. 
Wychodziło się wówczas z założenia, że przemy­
słowcom budowlanym  brak dostatecznej umiejętno­
ści kupieckiej jaik również większego kapitału obro­
towego, podczas kiedy budowlodawca posiadający 
zwykle kapitał oraz przez swą łączność kupiecką 
z instytucjami finansowemi posiada w  tym w ypad ­
ku pewnego rodzaju przewagę nad swym  w ierzy­
cielem. Pozatem ustawa posiada podłoże socjalne, 
ponieważ chroni przemysłowców budowlanych  
przed olbrzymimi stratami pozwalając równocze­
śnie wyw iązać się z swych zobowiązań wobec sa­
modzielnych drobnych rzemieślników, jak  i wogóle 
pracowników zajętych przy budowie. Przemysło­
wiec, posiadający zaledwie kilka tysięcy kapitału 
obrotowego przyjm uje zwykle zobowiązania na 
wielokrotną sumę tegioż kapitału. Zrozumiałem więc 
jest, że drobne gospodarcze wahania konjunktury 
wystarczyć mogą, ażeby powstało w  przedsiębior­
stwie budowlanym  zahamowanie płatności. W ła ­

śnie w  dziesiejszym czasie, kiedy uzyskanie kre­
dytu, oraz warunki otrzymania tegoż są nader trud­
ne, istnienie takiej ochrony usuwa od przemysłu 
budowlanego nieobliczalne szkody. Pozatem brak  
uczciwości kupieckiej w  obecnej dobie wym aga na­
leżytej przeciwakcji; ponieważ niejedni zlecenio­
dawcy m ają większe wymagania, co do rozmiaru 
i jakości budowy, a nieodpowiednie fundusze, tak, 
że w  wyniku koszt budowy przekracza ich zdolność 
finansową, względnie ich umiejętność w  prawidło- 
wem dysponowaniu większą gotówką.

Ustawa o zabezpieczeniu należytości budow ­
lanych w  je j największych częściach nie weszła 
w  życie na terenie b. dzieln. pruskiej. Skorzystali 
z niej jedynie przemysłowcy generalni. Nie  
uwzględnia się natomiast rzemieślników, oraz do­
stawców materjałów, pracujących względnie do­
starczających na rachunek generalnego przedsię­
biorcy. Również jednym z ważnych postanowień 
ustawy jest przepis, że zleceniodawca prowadzić 
musi książkę budowlaną (nie pomylić z dziennikiem 
budowy), oraz, że jest zobowiązany wystawić ogól­
nie znane tablice na miejscu budowy odnoszące się 
do ujawnienia właściciela budowli.

W  ogólności z obowiązującą częścią zrobiono 
dobre doświadczenie. Żywim y nadzieję, że ewentu­
alna podobna ustawa polska osiągnie ten sam cel, 
co obecnie obowiązująca ustawa o zabezpieczeniu 
należytości budowlanych na terenie b. dzieln. pru­
skiej. Ogólnopolski zjazd budowniczych obradują­
cych w  końcu m aja w  Krakowie, powziął uchwałę, 
ażeby w yżej omówioną ustawę zastosowano na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej.
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S T A T Y S T Y K A
K O N J U N K T U R A  B U D O W N I C T W A  P O L S K I E G O  W  W Y K R E S A C H

sezonowości Wskaźnik cen rnalerjalóm budowlanych z usunięciem
nowości (100 =  średnia 1928).

sezo-z pominięciem  
1928 r.).

—mm DudowmcTwo miełikamowe 

. . .  Dudowmctwo Inne 

..... ładunki kolej, mat budowl

I I I I I.J

Wskaźniki ruchu budowlanego 
(100 =  średnia

D wa podane w yżej wykresy charakteryzują obecna, 
sytuację rucliu budowlanego w Polsce.

Najistotn iejszy wykładnik rozm iarów  ruchu budow­
lanego — ładunki ko le jow e m aterjałów  budowlanych, wska­
zują na ożyw ien ie ruchu budowlanego. Wskaźnik za m aj
I). r. 45,7 wykazu je znaczną poprawę w  porównaniu z pierw- 
szemi miesiącami r. 1). i powrót do poziomu z tegoż okresu 
r. 1931. Jednakże zaznaczyć należy, że przewozy te zasilają 
ciągle jeszcze ruch budowlany, w ym ykający się statystyce 
przem ysłowej. M aterja ły  budowlane konsumowane są przez 
drobny ruch budowlany nie dający zatrudnienia czynnikom 
fachowym, cierpiącym  nadal na bezrobocie. Dowodem te­
go jest znikomy wzrost zanotowanego przez oficja lną sta­
tystykę wskaźnika przepracowanych robotniko-godzin w 
przem yśle budowlanym, który w maju b. r. podniósł się za­
ledw ie do 15,3 wobec 11,3 w  marcu t. j. o 2 punkty zaledw ie 
przy  podniesieniu się wskaźnika przewozów w tym czasie
o 18 punktów.

Nałoży zawsze pamiętać, iż dane cyfrowe przytoczo­
ne pow yże j uwzględniają pominięcie t. zw. sezonowości t. j. 
opracowane są na te j zasadzie, iż w p ływ  normalnego sezo­
nowego osłabienia lub wzmocnienia wym iany i pracy w 
przemyśle budowlanym nie wpływ a na wysokość wskaźni­
ków.

Ceny m aterjałów  budowlanych w maju jeszcze na- 
ogół zn iżkowały, osiągając n igdy jeszcze nienotowany po­
ziom wskaźnika ogólnego na 60.1, dla drewna obrobionego 
zaś 37.2.

Zniżka ta zahamowywana w czerwcu, przeobraża się 
w lekką zw yżkę w  lipcu, dotychczas jeszcze przez oficjalną 
statystykę niezanotowaną.

ZAR O B K I RO BO TN ICZE  W  PRZEMYŚLE B U D O W LAN YM  
W  UB. ROKU.

Ogłoszone przez Gl. Urz. Statyst. dane za sierpień 
ubiegłego roku, dotyczące zarobków robotniczych w  prze­
myśle budowlanym wskazują, iż robotnik budowlany za­
rabiał średnio tygodniowo w  tym  okresie ub. roku zł. 37 
gr. 40. Ponieważ cyfra  ta jako ogólna obejm uje wszelkie 
kategorje robotników, warto zapoznać się z procentowym 
rozłożeniem zarobków robotniczych w  przemyśle budowla­
nym. I tak:
4,9°/0 ogółu robotników zarabiało tygodniowo do — 10 zł. 

15,5°/0 „  „  „  „  „  —  20 „
21,2°/0 „ „  „  „  „  —  30 „
24,6°/0 „ „  „  „  „  —  40 „
13,2°/0 „ „  „  „ „  —  50 „
8,2 °/0 „  „  „  „  „  — 60 „ 
4,1 °/0 „  „  - „  „  „  —  70 „
5,2°/0 „  „  „  „  „  —  80 .,
5,l°/0 „ „  „  „  80 zł. i w ięcej

W yższy przeciętny zarobek tygodniowy wykazały 
tylko przem ysły: chemiczny (37,83) i poligraficzny (48.81). 
Przeciętny zarobek tygodniowy dla robotnika w Polsce bez 
różnicy przemysłu wynosił zł. 29.60.

Należy podkreślić, iż rok obecny przyniesie znaczne 
obniżenie wysokości zarobku w przemyśle budowlanym.

R U C H  B U D O W L A N Y
P O Ż Y C Z K A  N A  P R Z E B U D O W Ę  I E L E K T R Y ­

F IK A C J Ę  W Ę Z Ł A  W A R S Z A W S K I E G O

W  dn. 7.YII parafowana została w  Londynie 
pożyczkowa umowa z Metropolitan Vickers Electri- 
cal Co. Ltd. na sumę £ 1.980 tys. na elektryfikację 
i ostateczne wykończenie inwestycji węzła w a r­
szawskiego, które ma być wykonane w  okresie 3 do 
4  lat.

W  programie wykonania tej inwestycji leży 
rozszerzenie zakładów elektr. w  Polsce oraz elek­
trowni okręgu warszawskiego przy pomocy kapita­
łów angielskich poza wymienioną sumą umowy.

Rozmiary elektryfikacji ilustruje przew idy­
wanie rocznego zużycia energji elektrycznej dla na­
pędu pociągów w  ilości około 40 m iljonów kwh. 
Przewidywane roboty budowlane na trasie linji
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■średnicowej pod W arszawą obejmą wykończenie 
budowanej obecnie linji średnicowej, budowę dwor­
ca centralnego, oraz przebudowę dworca wschod­
niego i budowę nowej lii\ji w  pobliżu obecnego VI 
posterunku, gdzie będzie postawiony mowy dwo­
rzec „Czyste". Prócz tego przewidziane są roboty 
na elektryfikowanych odcinkach podmiejskich, ma­
jące na celu usprawnienie ruchu kolejowego 
i zwiększenie bezpieczeństwa.

W A R S Z A W A .

Zniżka taryfy kolejowej na cegłę.

Z dniem 13 lipca została obniżona taryfa na 
przewóz cegły do stacji W arszawa i stacji okręgu 
podmiejskiego, od niektórych stacji na Pomorzu, 
Górnym Śląsku i okręgu częstochowskiego. Zniżka 
na odległości od 200 do 400 km. wynosi około 50 
proc. w  stosunku do taryfy dotychczas obowiązu­
jącej (pat. Przegl. Ceram. strona 59/1933).

Zniżka ta, ,jak się dowiadujemy, została wpro­
wadzona w  życie, aby przeciwdziałać tendencjom  
zwyżkowym  na rynku ceglanym w  W arszawie  
i wobec tego ma ona zapewne charakter doraźnego 
zarządzenia.

W  związku z tą obniżką taryfy na rynku  
warszawskim  zaczęła konkurować cegła przywożo­
na z cegielni dalej położonych, co wywołało obniż­
kę ceny cegły loco budowa w  śródmieściu z średnio 
57 zł. na 52 zł.

L W Ó W  .

Poza robotami wojskowemi żadne inne in­
stytucje państwowe nie uruchamiają nawet żad­
nego programu przyszłych robót. Analogicznie 
i prywatna inicjatywa zupełnie ucichła. Obecnie 
na całym terenie Lwow a, można zanotować kilka 
nadbudówek i dwie większe budowle mieszkalne. 
Ponadto szeregu budów  w  zeszłym roku rozpoczę­
tych nie kończy się przeważnie wskutek trudności 
finansowych i braku rentowności spowodowanej 
zwiększającą się niewypłacalnością najemców  
mieszkań.

Zainicjowana przez gminę miasta Lw ow a  
w kwietniu b. r. budowa tanich domów, mimo 
przeznaczenia na ten cel przez Bank Gospodar­
stwa Krajowego specjalnego kredytu pomału po­
stępuje naprzód.

Gmina przeznaczyła na cele zabudowania dw a  
tereny własne, a to: na Żelaznej Wodzie i przy  
Drodze Pasiecznej. Ustalono cenę gruntów na Że­
laznej Wodzie na 13,50 do 18,00 zł. za 1 sążeń, zaś 
na Drodze Pasiecznej na kwotę 7,00 do 10,00 zł. 
za 1 sążeń kw. Przy podpisaniu kontraktu w p ła ­

ca nabywca 20 proc. ceny kupna działki, zaś re­
sztę spłaca w  ciągu 10 lat przy oprocentowaniu 
3 proc. rocznie.

Celem umożliwienia zabudowania tych no­
wych terenów ma gmina wykonać drogi, dopro­
wadzić wodociąg i kabel elektryczny, z kanalizacji 
na razie zrezygnowano. Koszt urządzenia jednej 
działki powyższemi robotami wyniesie ca. 1000 zł. 
jako 60 proc. rzeczywistych kosztów przypadają­
cych na właściciela działki, resztę 40 proc. pokry­
wa gmina. N abyw ca  działki ma zwrócić ten koszt 
w dwóch ratach, jedną przy podpisaniu kontraktu 
kupna, drugą po upływie dwóch lat.

Komitet rozbudowy przygotowuje plany róż­
nych typów domów wolnostojących o dwóch  
i trzech pokojach z kuchnią te ostatnie na dwóch  
kondygnacjach. Kosztorys domku 2 pokojowego 
z kuchnią ma wynieść w  wykonaniu murowanem  
ca. 10,000 zł., koszt parceli średnio 3,200 zł., urzą­
dzenia jak  wyż. ca 1,000 zł., razem ca 14,200 zł. Na  
tę sumę na Bank Gospodarstwa udzielić kredytu
4,000 zł., Miejska Komunalna Kasa Oszczędności 
na II miejsce hipoteki 2,000 zł. budujący zatem 
musi poisadać: na budowę ca 4,000 zł., na 1 ratę 
za parcelę ca 650 zł., na urządzenie, jako zwrot 
gminie ca 500 zł., na interkalja 250 zl., na koszta 
administracyjne Komitetu rozbudowy ca 350 zł., 
razem około 5750 zł., co za dwupoko|jowe mieszka­
nie z kuchnią bez komfortu jest stosunkowo dużo. 
Oczywiście w  drugim roku przychodzą dalsze ra­
ty za parcelę i za urządzenie pod budowę. Analo­
giczne zestawienie kosztu budowy dla domu trzech- 
pokojowego z kuchnią na dwóch kondygnacjach  
wynosi z instalacją wodną i elektryczną ca 19,000 
złotych na co budujący może uzyskać w  B. G. K. 
analogicznie tylko 4,000 zł. w  M. K. K. O. na II 
miejsce ca 3,000 zł., sam zaś musi wyłożyć w  1 ro­
ku ca 9,000 zł.

Budowy m ają być wykonane przez przed­
siębiorców wybranych przez Komitet rozbudowy, 
rellektant może w ybrać typ domku, położenie par­
celi no i oczywiście posiadać pieniądze na prze­
widziane i nieprzewidziane koszta. Urzędowa kal­
kulacja czynszów, jakie przypadną od tych po­
mieszczeń wynosi dla mieszkań z dwóch pokoi 
i kuchni ca 70 zl. miesięcznie Licząc jedynie amor­
tyzację długów  i wydatki bieżące na wodę, śmie­
cie, w yw óz fekalji i t. p., zaś dla mieszkania 
z trzech poko,L z kuchnią analogicznie ca 105 zł. 
miesięcznie. Jest to, jak  na tanie domy jednak za 
dużo, dlatego też reflektantów znalazło się na ra ­
zie jedynie na część zabudowania gruntów na Że­
laznej Wodzie. Obecnie jest w  toku sprawa zamia­
nowania kierowników budow y z ramienia Komi­
tetu rozbudowy, którymi m ają być nie urzędnicy
III  W ydziału  Magistratu, ale nowe kontraktowe 
siły.
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Przetarg na budow ę koszar w  Postawach 4.VII.1933 r.
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F I R M A
Koszary 

4 szwadr.
Koszary 

2 szwadr.
Kasyno

oficerskie
Kasyno
podofic.

Izba
Chorych

W ozownia
Gmach
D-twa

Kuchnia
Pralnia

11 stajen 
murowa­

nych 
za 1 stajnię

U W  A G I

Stanisław W ido-
kowski
Częstochowa — — — — 55 562,90 __ _ 49 995,25

inż. Lange
W ilno — 216 59 -,06 — — — 104 557,90 71 871,87. __

K. T. B. 538 811,64 215 766,68 162 038,91 46 498,40 49 444,09 56 662,50 115 077,87 76 450,56 42 167,85 3 % '
Filanow icz
Suchowolski 565 750,15 259 125,62 159 459,46 45 562,49 52 106,89 52 611,— 111 689,69 76 676,94 51 095.95 3 ,5 %

N
5.

Kazim ierz M i­ ?r
p

chalski ś
Słonim — — — — — ‘ 57 691,50 _ __ __

"ł

Konstruktor o*
13

Łódź 556 588,72 225 405,50 155 672,95 45 511,50 49 150,81 51 746,24 109 287,70 75 766,12 41 465,29 7 %
O
3

Karbowski a '

Kurowski o
2.

Dworakowski 344 561,76 222 037,92 155 256,42 45 787,97 48 056,47 50 518,69 109 588,14 73 709,40 41 127,61 4°/0
ET
n

Zabierek -Toruń — — — — 37 980,99 _ 51 881,28 O*
Hurynow icz o

W ilno 369 432,19 236 462,50 147 041,48 48 496,58 51 481,75 30 394,04 116 585,14 79 642,13 45 625,80 10%
inż. P. Grodzki

W ilno — — . — 42 585,57
Gołdlarb 521 425,49 206 739,89 149 541,06 40 952,18 46 451,54 50 286,66 108 499,47 70 369,25 46 450,71
Mur — Białystok 557 458,21 228 513,87 166 285,51 49 161,88 51 551,72 — ■ 114,554,52 77 960,06 46 298,19

Przetarg na dostawę i u łożenie 10.000 m- płyt betonowych dla robót przy budowie węzła ko le jow ego  w Warszawie.

L. p. F I R M A
S u in a C e n a  l m 2

z
cementem

bez
cementu

z
cementem

bez
cementu

l Budowa 71.550 45.550 7.15 4.55
2 Górecki 72.825 45.825 7.28 4.58
3 Wejnt-r za 4 500 m- 55.570 19 740 7.75 4.68
4 Kamiński — 46.400 — 4.64
5 Banasiak 77.500 46.500 7.75 4.65
6 Martens i Daab 79.000 47.500 7.90 4.75
7 Betołastrico 76 560 48.560 7.66 4.86
8 Czeżowski i Strug za 4.500 m? 55.250 21.150 8.22 4.91
9 W. Bobieński 82.862 52.945 8.29 5.29

10 O. lle in zc l 85.000 54.000 8.50 5.40
11 Katebe 74.520 54.150 7.45 5.42
12 Kamocki i Paczuski za 4.500 m2 — 24.645 — 5.77
13 Bolecki 98.265 57.765 9.83 5.78
14 Trawers 77 060 61.060 7 71 6.11
15 Podlecki i Słobodziński 87.915 71 595 8 79 7.14
16 Tri — 8.80 —

Przetarg na budowę Kasyna Garnizonowego w  Grodnie. 
23.Y 1-53. Kubatura 12000 m3.

ó,
J

F I R M A Zł.

i Szrnul Prudowski 237 259
2 inż. Pietraszkiewicz (W łochy) 259 402
3 Tworek (Łódź) 245 918
4 Zawistowski 246 056
5 Zjednocz. T-wa Inż. WarszawŁ 252 686
6 Esbete 256 089
7 Konstruktor 260 142
8 Mur (Białystok) 267 054
9 inż. Dworakowski (Warszawa) 270 221

Przetarg na budowę hali Centr. W arsztatów 

Samochodowy P. Z. Inż. dnia 8.VI.1953 r.

d F I R M A Zł.

1 Cegielsk i i S-ka 604 684,30
2 Rudzki 620 171,36
3 Słobodziński i Podlecki 623 802,27
4 „Traw ers" 639 476,30
5 Alscher i yn, Korn Bielsko 692 457 —
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Przetarg Magistratu m. Katowic na budowę trzech domków 
robotniczych (budynki 12 mieszkaniowe).

F irm y: Suma oferty

1) Kajstra, Katowice zl. 27.800.—
2) „P ion “ , Katowice „  29.000.—

j 3) Boras, Katowice „  29.800.—
4) Hlubek, Katowice „  29.930.—
5) Kabus, Katowice „  30.080.—
6)Pawełek, Katowice „  30.750.—

; 7) „Konstruktor", Katowice „  31,200.—

8) Bieta, Katow ice „  31.900.—

| 9) Jesionek, Katowice „  32.928.—
10) W awrzik , Katowice „  33.500 —

; 11) Dembiński, Katowice „  34.300.—
12) Zuber, Katowice „  36.246.60
13) Piecliu lek Katowice „  36.700.—

14) Schalsclia, Katowice „  4 i o r o ­

Roboty otrzym ała firm a Kajstra z Katow ic na budo­
wę 1 domku i firm a „P ion “ na budowę dwóch domków. F ir ­
ma „P ion “ musiała atoli zn iżyć cenę do ceny firm y K a j­
stra.

Przetarg w  Urzędzie W ojew. W ilno na wykonanie w suro­
wym  stanie mauzoleum królewskiego w Bazylice Wileńskiej.

si 
' ,i-3

F I R M A Zł.

i Inż. Grodzki 56 000
2 f. Łempicki 48 000
3 f. G iedrojć 63 000

Robotę otrzymała firma Łempicki.

Przetarg na roboty przy  wzmocnieniu Bazyliki Wileńskiej.
17.YI-33.

d
J F I R M A Zł.

1 Strug i Czeżowski 399 000
2 f. Łempicki 413 000

Przetarg na budowę magazynów i składu smarów w  Czecłio 
wicach (10/YII 1933).

d
J

F I R M A M agazyn Skład Razem

1 Zawistowski i Slomiński 35 631,42 10 348,46 45 979,88
2 „Budoremont" 36 059,64 10 189,30 4!) 248.94
3 Leon Swierczyński 37 132,65 10 213,42 47 346,07
4 Piotrowski 37 533,34 10 379,— 47 912,34
5 Spółdz. Inż. Kom. 36 877,36 11 732,89 48 (j 10,25
6 Michał Duda i Syn 38 826,13 10 795.20 49 621,32
7 Żelazo-Beton 38 382,49 U  298,03 49 680,52
8 inż. St. Radzymiński 40 173,68 9 640, 49 813,68
9 Zjednoczeni Iżyn ierow ie 39 457,54 11 946,88 51 039,41

10 inż. St. Gondziałko 39 457,54 11 952,75 51 410,29
11 Remont i Konstrukcja 40 113,75 12 944,25 53 058,—
12 Trawers 41 324,36 12 374,96 53 699,32
13 Jan Nazim ek 41 463,18 12 541,43 54 004,61
14 inż. L. Rolin 42 044,75 12 140,69 54 175,44
15 T. Czosnowski 42 792,79 12 144,82 54 937,61
16 inż. Czesław Pukiński 43 289,13 12 157,55 55 446,62
17 Podlecki i Słobodziński 42 672,32 13 193,60 55 865,92
18 Jan Tabeau i S-ka 45 923, 13 249,82 59 172,82
19 Oppman i Kozłowski 46 921,27 12 747,79 59 668,16
20 Piekutowski i Płacliecki 52 927,80 16 514,75 69 442,55

Przetarg na remont magazynu wojskowego Żółkiew 13.IV  br.

F I R M A Zł.

Inż. Kogut (Lwów) 33.311.89
Rewucki (Lwów ) nie rozpatrywano
Inż. Wachmann (Lwów) 31,102.33
Bud. W ałków (Lw ów )*) 32,922.50

*) P rzy  ustnym dodatkowym przetargu zredukował 
cenę do 25000 zł. i robotę otrzymał.

Przetarg na budowę mostów na ode. 93 -101 km. lin ji 
Warszawa - Radom dn. 31.V. 1933 r.

L  p. F I R M A Zł.

1 Jabłoński i Nadratowski 25.992
2 Zieliński —  Warszawa 26.566
3 W róblew ski —  Radom 29.458
4 Sienkiew icz — Skarżysko 32.256
5 Lamota 34.705
6 Braun —  Radom 35.268
7 Bilski — Skarżysko 35.752
8 Haskler 36.408
9 W einziher — Będzin 37.319

10 Podlecki i Słobodziński 37.646
11 Fundament —  Pszczyna 40.473
12 Oppman i Kozłowski 40.657
13 Zieleniewski 41.962
14 Tabeau 45.439
15 W  Bobieński 45.442
16 Czeżowski i Strug 51.894
17 Rudzki 65.816

Robotę otrzym ała firma Jabłoński i Nadratowski.

Przetarg na wodociąg na lotnisku Skniłów m aj 1933.

F I R M A Zł.

Muchalski i Ilupert (Lwów ) 29,791.45
Inż. Rydzewski (Lwów) 25,528.39
Zakłady m eljoracyjne (Lwów) 28,217.78
S. T  .B. (Lwów) 25,699.66
Norzyński i Kwolik  (Lwów ) 27,766.72
Inż. Wachmann (Lwów ) 27,438.34
Inż. Rodakowski (Lwów ) 30,640.72
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Przetarg na budowę domu wypoczynkowego O ficerów  w  Truskawcu.

Ryczałtem bez instalacaji, objętość ca. 8,100 nr1. Otwarcie ofert 20.IV b. r. Rozpisano wykonanie w 4 alternatywach:
I stropy Kleina, licówka cokołu klinkier, I I  stropy Isteg, licówka .j. w., I I I  stropy Kleina, licówka cokołu cementowa, 

IV  stropy Isteg, licówka j. w. Budowę oddano dopiero 10 czerwca firm ie Rewucki — Lwów.

F I  R M A
alter. I alter. II alter. I I I alter. IV

Zł. Zł. Zł. Zł.

Inż. Kwak i bud. Pilch (Przemyśl) 276000 283500 277500 285500
Bud. Sobel (Lwów ) 279750 274500 272700 267500
Bud. Rewucki (Lwów ) 297500 295000 296000 293500
Inż. Opolski (Lwów) 305650 299650 302500 296500
Inż. W eitz (Lwów) 306000 301000 302500 297500
Inż. Makowicz (Lwów ) 324000 327000 321000 325000
Zacharjewicz i Jurasz (Lwów) 311100 293000 309500 291400
Inż. Schaefer (Przemyśl) 338000 325000 333000 329000

Inż. Plessner (Kielce) 342000 336000 340000 334000

Inż. Aw in  (Lwów) 348000 335000 344300 331300

Areh. Dromirecki (Lwów) 369800 379000 360000 370000

Bud. Domosławski (Lwów ) 374000 376000 570000 372000

Turkowski i Rozmus (Lwów) 385000 377000 381000 271000

Arch. Semkowicz (Lwów ) 386000 376000 374000 366000

Przetarg ograniczony na budowę W artowni na lotni­ Przetarg ograniczony na budowę jedyn ie szkieletu ła-

sku Skniłów na ceny jednostkowe. O twarcie ofert 12.VI. b. r. żni i pral ii na lotnisku w Skuiłowie. Ceny jednostkowe. Ot-
warcie 12.VI. b. r.

F I R M A Zł. F  I R M A Zł.

Inż. D ejczak —• Lw ów 62,259 23 Rozmuss — Lw ów 35,009.67
Rozmuss — Lw ów 64,254.72 Inż. Dajczak — Lw ów 35,559.16

| Inż. Makowicz — Lw ów 70,606.27 Inż. Makowicz — Lw ów 35,663.30
Firma Kafar — Lw ów 75,146.01 Inż. Wachmann — Lw ów 39,978.03
Inż. Wachmann — Lw ów 76,043,22 Firma Kafar — Lwów 42.257.73
Tow. Robót Technicznych — Lw ów 86.995.22 Tow Robót Technicznych — Lw ów 47.882.51

R Y N E K
Płace robotnicze na Śląsku.

Na G. Śląsku została obecnie zawarta dobrowolna u- 
goda m iędzy Zespołem Pracodawców a organizacjam i ro­
botników — na mocy której zarobki obowiązujące od 15 
marca do 15 czerwca br. zostały obniżone o 8°/0.

Ctawki zarobkowe obow iązujące na G. Śląsku od 16 
czerwca 1933 do końca grudnia 1933 r. (c y fry  pierwsze do­
tyczą okręgu I — cy fry  następne okręgu II pow. Lubliniec- 
k iego ):

A . Fachowcy budowlani:

a) murarz, cieśla I klasy . . . . 1,29 1,10

b) murarz, cieśla II  klasy . . . . 1,20 1,02

c) murarz, cieśla I I I  k lasy . . . . 1,10 0,94
d) fachowiec b e to n o w y ................................. 1,29 1,10
e) murarz szamotowy «wraz z dodatk. 5°/0 1,35 1,15

B. Robotnicy cementowi:

2) robotnik cementowy i samodzielny zginacz
i z b r o j a r z ..................................................1,— 0,85

C. Pomocnicy budowlani:

3) pomocnik murarski, betonowy ,pomocnik
zginacza i zbrojarza . . . . .  'J,83 0.71

P R A C Y
D. Zw yk li robotnicy:

4) a) zw yk ły  robotnik budowlany, 
i ziemny ponad 19 lat

placowy
0,68 0,58

b) zw yk ły  robotnik budowlany, 
i ziemny ponad 18 lat

placowy
0,47 0,40

c) zw yk ły  robotnik budowlany, 
i ziemny ponad 17 lat

p lacowy
0,40 0,34

d) zw yk ły  robotnik budowlany, 
i ziem ny ponad 16 lat

p lacowy
0,35 0,30

5) tragarz m aterjałów  budowlanych 0,91 0,78

E. Maszyniści:

6) a) maszynista I klasy . 1,29 1,10
b) maszynista II  klasy . , • 1,20 1,02
c) maszynista I I I  k lasy . 0,78 0,66

F. Kob iety:

7) Kob iety otrzym ują połowę zarobku kate-
go r ji D. 4 a) do 4 d).

G. Posterunkowi:

8) posterunkowy otrzym uje zarobek kate-
gorji A. i a), oraz dodatek 15°/0 . . 1,48 1,26

Kraków.

Ostatnia umowa zbiorowa została wypowiedziana.
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CENY MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH
W skaźnik cen hurtowych m aterjałów budowlanych: maj 1933 —  60,1 )1928=100). 

W skaźnik kosztów utrzymania w  Warszawie: czerwiec 1933 — 72.2 (1927=100).

Cegła, klinkier, pustaki, kamionka 
i wyroby ogniotrwałe.

Rury kamionkowe i cegła ogniotrwała patrz zesz. 10/32. 
Tow. Zakł. Cer. Dziewulski i Lange notuje następujące 

ceny na posadzkę kamionkową (terrakota) — franco wagon 
fabryka w  Opocznie:

kwadraty gładkie lub groszkowane jednokolorowe 
15 X  15 i 14.5 X  14.5 cm, za 1 m2 — I  gatunek — żółte i czer­
wone 17.85 zł., szare i bronzowe 18.70 zł., białe 19.55 zł., czar­
n e— 20.40 zł., niebieskie 23.80 zł., I/II gatunek o 7.5°/o taniej,
I I  gatunek o 15°/0 taniej, ośmiokąty i sześciokąty droższe 
w I gatunku o 0.40 zł., w  I/II gat. o 0.37 zł., w  I I  gat. o 0.34 zł.

plintusy wklęsłe za 1 ,m. b. — żółte i czerwone 4.70 zł., 
białe i szare 5.55 zł., czarne — 6 zł. 

liolkele wąskie —  3 zł.
posadzka bramowa żółta i szara — 23.80 zł., żłobko­

wana żółta — 18.70 zł.
Ceny powyższe loco skład w  Warszawie podnoszą się

0 0.50 złotych na m2, a przy posadzce bramowej o 1.00 A.
pły tk i mozajkowe kwadraciki 2 cm lub gorseciki za

1 m2 18.00 zł.
pły tk i klinkierowe 16.8X16.8X3 cm za 1 m2 — 11.00 zł. 
Pły tk i glazurowane białe -wraz z zakończeniami ban- 

dowemi i narożnikami — w  gatunku I-yrn za 1 m2 — 18.00 zł., 
w gat. I I  — 16.00, w  gat. I I I  — 13.00, holkiel wąski za 1 m. b. 
w gat. I  — 2.20 zł.

Dekarskie materjaly.
Związek wytwórców  tektury smołowcowej i t. p. notu je 

następujące ceny orjentacyjne w Lipcu: za 1 m 2 płótno 
impr. izol. — 200: juta impr. izol — 1,80; tektura bitumicz­
na: cienka — 0,95 — 1,20, średnia — 1.02 — 1.50, grubą 1.10— 
1.80; tektura bitumiczne czarna Nr. 80 — 0.80 — 0.85. Nr. 
100 — 0.60 -— 0.75; tektura smołowcowa Nr. 60 — 1.00 1.10, 
Nr. 80 — 0.70 — 0.95, Nr. ? 00 — 0.62 — 0.80, Nr. 150 — 0.55 —
0.65; za 100 kg. — smoła preparowana — 25 — 30, kar- 
bolineum 32 — 60. lepik smolny — 24 — 40, lepik bitumicz­
ny — 40 — 60, lak smołowy — 30 — 40.
Drzewo.

PIŃSK : ceny orjentacyjne za- 1 m3 loco plac 
sprzedaży. Deski sosn. stoi. nieob. 37 — 42 zł.; 
2” — 38 — 40 zł.: deski podł. liebl. U/s” — 40 zł.; 
2”  — 43—45 zł.; kantówka sosnowa — 38 zł.; deski pólezy- 
ste 3/4” i 1”  — 24 — 26 zl.: podkłady dęb. eksp. normalnotoro­
we — I  typ 2.90 zł. za szt. franco wTagon st. załad.

W A R S ZA W A  :ceny orjent. za 1 m3 w  zł. franco wa­
gon stacja załad. 300 km. od W arszawy:

deski cies. obrz. niesort. 20 mm — 25, 25 mm — 28. od 
39 mm - -  37; deski stoi. nieobrz. — stolarka zw ykła  — 60: 
kantówka ciosana — 24: rżnięta niewymiarowa — 35.

PO ZN AŃ : Kom. Cennikowo-Drzewna Izby  Przem. 
ustaliła następujące średnie ceny targowe loco stacja zała­
dowcza :

dłużyce sosnowe — 16 zł.; deski obrzynane 3—6 m .— 
46—52 zł., 2 —  6 m 33—36 zł.: deski stolarskie 60—77 zł.: 
kantówka 42—48 zl.; belki 46—51 zł.: deski podłogowe 
kl. I  — 83 zł., kl. 11 — 65 zł.
W ILN O .

Tartaki tutejsze podjęły intensywną pracę dla rynku 
angielskiego. Rynek wewnętrzny słaby. Deski podłogowe no­
towano na początku lipca 40 — 45 zł. za 1 m3 franco wagon 
stacja załadowcza, materjał półczysty 20 — 25 zł. za 1 m3 
fr. wag. st. zał.
LUBLIN .

Komisja Cennikowa przy Izbie P.-H. ustaliła następu­
jące ceny w  zł. na I m3 colo stacja załadowania: 
deski ostro obrzynane grub. 16 — 16 mm — 24 zl.: grub. 19— 
23 mm. — 26—28 zł.: grub 25 — 30 mm. — 30—32 zł.; kan­
tówka rżnięta — 34 zł.; belki i brusy — 35—40 zł.: deszczuł- 
ki posadzkowe — 4,50 do 5.50 za m“; listwy do podłóg za 
mb. — 0,35.

Izolacje cieplne.
patrz zesz. 3/33.

Izolacje od wilgoci.
patrz zesz. 10, 11/32, 1/33, 5/33 i 6/33,

Kamień.
Ceny marmuru  krajowego (not. firm y „Marmur w K iel­

cach") : patrz zesz. 3/33.
Ceny za granit w/g not. firm y Czeżowski i Strug: 

patrz zesz. 5/33.
Malarskie materjaly i Nowe materjaly 

patrz zesz. 3/33.
Piece i przybory piecowe patrz zesz. 1/33.

Szkło Patrz zesz. 4/33.

Stolarszczyzna patrz zesz. 3/33.

Wiążące materjaly i zaprawy patrz zeszyt 6/33.

Żelazo i metale.
Żelazo, gwoździe i blacha cynkowa — patrz zes*. 3/33. 

G D Y N IA :
Bałtycka Hurtownia Mat. bud. notuje: 
cegła fr. wagon st. Gdynia — 56 zl.: dziurawka — 

51 zł.; kieleckie wapno I gat. — 3.55; klinkier budowlany 
ze składu — 220 zl.:

F-ina „Inż. B. Sokołowski" notuje ceny orjentacyjne 
drzewa w  lad. wagon, loco Gdynia za m3:

belki pow yżej 18 X  20 — 55 zł.; kantówka poniżej 
18 X  20 — 45 zl.: kantówka ciosana 33 35 zł.; deski i bale 
ciesielskie do 30 mm — 39 zł.;; poniżej 30 mm — do 55 zł.: 

Ceny drzewa chwiejne. W  cenie podniosły się belki 
większych wymiarów.
K A TO W IC E .

Ceny m aterjałów  budowdanych w czerwcu b. r. uległy 
nieznacznym zniżkom. Za cegłę zwyczajną paloną — za 1.000 
szt. — płacono 25 — 28 zl. na składzie, a nawet i mniej. 
Również cena cegły ostro palonej spadła do 32 złotych za
1.000 sztuk. Ceny za materjaly ciesielskie pozostały naogól 
niezmienione 
LW ÓW .

cement loco budowa 9,60 zł. za 100 kg. 4- opłata za 
w ork i j. poprzednio.

piasek loco budowa 2,80 do 4,00 zł. za m3 w e figurze 
cegła chwilowo podrożała z powodu strajku strycha­

rzy i małych zapasów i obecna cena niem iarodajna wynosi 
ca 56,00 do 60,00 zł. tvsiąc loco budowa. Poprzednia cena 
przed strajkiem  43,— do 45,— zł. 1 bud.

żw ir loco budowa dwukrotnie rafowany rzeczny 16.— 
złotych m3.

wapno po utworzeniu kartelu 330 zł. za 10 ton loco 
wagon Pustomyty

Stolarka za 1 m-’ drzw i 19,— do 20,— zł. bez futryn 
Futryny za sztukę 9,— do 10,— zł. 
okna z futrynam i za m2 20,— zł.
Deski bud. III  kl. 32,— zł. za m3 
Brusy sosnowe 36,— zł. za m5
Kantówka normalna ciosana do 6 m. 25,— zł. za m8 
Deski podłogowe z zarośniętemi sękami 10 — 15 cm. 

szer. 1,80 zł. za m2
Listw y podłogowe profilowane 0.14 zł. mb 
Deski sosnowe podłogowe bezwzględnie czyste i su­

che 3,00 zł. m2
loco budowa, inne ceny bez zmian 

W AR SZAW A.
Cena cegły patrz str. 243. Drzewyo zwyżkowało od 5 —

10 proc.
Firma Jan Czekaliński notuje:
żw ir wiślany loco wybrzeże W isły  — 9.50 zł. za 1 m3, 
żw ir z Narw i i Bugu loco wTagon Wiarsz.-Gdańska — 

8.75 zl. za 1 tonnę,
żw ir z Narw i i Bugu loco wagon Warsz.-Główna —

8.25 zł. za 1 tonnę,
piasek wiślany loco wybrzeże W islv — 1.25 zł. za m3 
piasek wiślany loco wagon Warsz,.-Gdańska — 2.00 zł. 

za 1 tonnę.
piasek wiślany loco wagon Warsz.-Glówna — 3.85 zł. 

za 1 tonnę,
tłuczeń z granitu polnego loco wagon Warsz.-Glów- 

na — 11.— zł. za 1 tonnę,
kamień do bruków polny loco wagon Warsz.-Głów­

na — 10.00 zł. za 1 tonnę.
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Z ŻYCIA ZAWODOWEGO
Z J A Z D  D E L E G A C J I  S T A Ł E J  Z R Z E S Z E Ń  P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  B U D O W L .  R . P .

W związku z uchwałami Zjazdu Krakowskie­
go i krakowskiego zebrania Delegacji Stałej Zw. 
Zrz. P. Bud. przybyli do Warszawy członkowie 
prezydjum Del. St. Zrzeszeń Przem. Bud. Celem 
ostatecznego uzgodnienia uchwał i przedstawienia 
postulatów przemysłu budowlanego panu Min. 
Przemysłu i Handlu i w Min. Spraw. Wewnętrz­
nych.

Prezydjum Delegacji złożyło w dn. 23 czerw­
ca b. r. wizytę p. Min. Przem. i Handlu przedsta­
wiając całokształt domagających się natychmiasto­
wego rozwiązania zagadnień zawodowo - gospodar­
czych.

Przedstawiony memorjał dotyczył:
1) konieczności wydania rozporządzenia wy­

konawczego do ustawy o robotach i dosta­
wach państwowych;

2) konieczności rewizfji i ujednostajnienia róż­
norodnej polityki przetargowej instytucji 
samorządowych i państwowych;

3) konieczności uporządkowania polityki ro­
botniczej, mającej ogólne i zasadnicze zna­
czenie i wbrew temu regulowanej lokalnie 
przez poszczególne inspektoraty pracy;

kw estja  plac roobtniczych dom aga się u re ­
gu low an ia  n a  drodze^ w spółdzia łan ia  i u- 
zgadniania przez organizacje przem ysło­
we, robotnicze i państw o;

4) konieczność uregulowania sprawy upraw­
nień do wykonawstwa robót budowlanych 
w myśl uzgodnionych postulatów całego 
przemysłu budowlanego.

P. M inister w ysłuch aw szy  przedstaw ień D e le ­
gacji przyobiecał rozw ażyć je  przychylnie.

W dniu 24-tym Prezydjum Delegacji złożyło 
wizytę w Min. Spraw Wewnętrznych, gdzie przed­
stawiło pogląd o konieczności nowelizacji ustawy 
budowlanej, w kierunku uwzględnienia w niej spra­
wy uprawnień budowlanych.

Min. S p raw  W ew n . zainteresowało się b liżej 
całokształtem zagadnień przedstaw ionych przez D e ­
legację.

Poza tematami dotyczącem i przedstaw ionych  
postu latów  P rezyd jum  D e legac ji rozw ażało  spra­
wę statutu D elegacji, sp raw  finansowych i t. d.

W  zebraniu b ra li udzia ł pp. Chabielsk i, B rze­
ziński, Turiański, Pronaszko, Polkowski, Słupnicki 
i Kuntze.

USTAWODAWSTWO I ORZECZNICTWO SĄDOWE
PODW YŻSZENIE S K ŁA D K I W  UBEZ­

PIECZENIU  N A  W Y PA D E K  BRAKU  

P R A C Y  PR A C O W N IK Ó W  U M YSŁO ­

W YCH .

W  Nr. 45 „Dziennika Ustaw" z dn. 
26 czerwca 1933 r. ukazało się rozpo­
rządzenie Rady Ministrów, podw yż­
szające składkę w  ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych na pokrycie 
świadczeń z powodu braku pracy (art. 
102 ust. 1 rozporządzenia Prezydenta 
R zp lite j z dn. 24.XI 1927 r.) z obecnie 
obowiązujących 2°/0 na 2.8°/0 płacy pod­
stawowej w  grupach zarobkowych od 
A  do N  włącznie. Rozporządzenie to 
wprowadza zarazem nowy podział tej 
podwyższonej składki m iędzy praco 
dawcę i  ubezpieczonego w  zależności 
od wysokości pobieranego wynagrodzę 
nia.

G dy pracownik otrzym uje w yn a­
grodzenie w  granicach ponad zł. 60 do 
zł. 400 miesięcznie, pracodawca i pra­
cownik płacić będą tytułem składki po 
1.4°/o płacy podstawowej w  odpowied­
n ie j grupie zarobkowej: gdy pracow­
nik otrzym uje wynagrodzenie ponad 
zł. 400 do 800 miesięcznie —  pracodaw­
ca płacić będzie 1.2°/n, pracownik zaś 
1.6°/0; p rzy  wynagrodzeniu ponad zł.

800 — na pracodawcę przypadnie l°/0. 
a na pracownika 1.8°jQ.

Za ubezpieczonego w  grupie zarob­
kow ej A, nie otrzym ującego żadnego 
wynagrodzenia, lub otrzym ującego w y ­
nagrodzenie nie wyższe niż zł. 60, a l­
bo ty lko utrzymanie — składkę ubez­
pieczeniową w  wysokości 2.8°/n, opła­
cać będzie ty lko pracodawca. W reszcie 
ubezpieczeni, których wynagrodzenie 
przekracza zł. 720 opłacać będą tytu­
łem składki niezależnie od przypada­
ją ce j na nich kw oty 1.6°/0, względnie
1.8°/0, jeszcze 1.68°/0 od pełnej kwoty 
otrzymanego wynagrodzenia, podlega­
jącego zaliczeniu do ubezpieczenia, po­
m niejszonej o zł. 720.

Podwyższona składka zastosowana 
będzie do składek, należnych za m ie­
siące składkowe od czerwca 1933 r. do 
m aja 1935 r. włącznie.

PRZEDŁUŻENIE D O TYC H C ZASO W E ­
GO PO D Z IA ŁU  PRZEDSIĘBIORSTW  
N A  K A T E G O R IE  NIEBEZPIECZEŃ­
S TW A  PRZY UBEZP. OD  W Y P A D ­

KÓW .

W  Nr. 42, poz. 333 Dziennika R. P. 
z dnia 10 czerwca r. b. ukazało ęię roz­
porządzenie Ministra Opieki Społecznej 
z dnia 24 maja 1933 r. „o przydzieleniu

do kategoryj niebezpieczeństwa przed­
siębiorstw, podlegających obowiązko­
w i ubezpieczenia od wypadków  na ob­
szarze w ojew ództw : krakowskiego, 
lwowskiego, stanisławowskiego, tarno­
polskiego, cieszyńskiego części w o je ­
wództwa śląskiego, warszawskiego 
wraz z m. st. Warszawą, łódzkiego, k ie­
leckiego, lubelskiego, białostockiego, 
wołyńskiego, poleskiego, nowogródzkie­
go i w ileńskiego".

Jak z tytułu rozporządzenia w yn i­
ka, dotyczy ono zakładów pracy, pod­
legających obow iązkow i ubezpieczenia 
pracowników w  lwowskim  Zakładzie 
Ubezpieczenia od W ypadków, a więc 
położonych na obszarach b. zab. ro sy j­
skiego i b. zab. austrjackiego. N ie  do­
tyczy  zaś przedsiębiorstw, położonych 
w  b. zab. pruskim.

Rozporządzenie to przedłuża moc 
obowiązującą dotychczasowego podzia­
łu przedsiębiorstw na kategorje niebez­
pieczeństwa na dalszy okres, poczyna­
jąc od 1 stycznia 1933 r., a zatem nie 
wprowadza do dotychczasowego po­
działu zmian, jak ie  b y ły  projektowane 
i stanowiły przedmiot obrad szeregu 
konferencji w  M inisterstwie z udzia­
łem przedstaw icieli poszczególnych ga­
łęzi przemysłu. Na podstawie otrzyma-
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nycli w  te j m ierze m iarodajnych w y ­
jaśnień komunikujemy, iż  prace nad 
zmianą dotychczasowego podziału nie 
zostały jeszcze zakończone i dlatego 
projektowane zm iany nie m ogły być na 
razie wprowadzone w  życie. Prace te 
są jednak w  toku i odpowiednie wnio­
ski zostaną przedstawione Radzie Ubez­
pieczeń Społecznych.

O P Ł A T Y  N A  FUNDUSZ P R A C Y  OD
W YN AG R O D ZE Ń  W  NATURZE.
Rozporządzenie Prezesa Rady M i­

nistrów z dn. czerwca b. r. ogłoszone 
w  Nr. 41 „Dziennika Ustaw R. P.“ usta­
liło, że od świadczeń wr naturze, jakie 
otrzym uje pracownik, w inny być u- 
iszczane opłaty na Fundusz Pracy. P o ­
nieważ zarządzenie to wchodzi w  ży ­
cie z dniem ogłoszenia, t. j. z dn. 4 
czerwca b. r., przeto od wszelkich 
świadczeń w  naturze, udzielanych po 
te j dacie, należy obliczać opłaty na 
Fundusz P racy tak, jak  i od w yna­
grodzeń gotówkowych. D otyczy  to za­
równo opłat pracodawców, jak  i pra­
cowników.

O P O D A T K O W A N IE  O D PR AW .
W  związku z wątpliwościami, jak ie 

się w y łon iły  przy opodatkowaniu t. 
zw. odpraw z tytułu rozwiązania sto­

sunku służbowego, Ministerstwo Skar­
bu w  okólniku L. D. Y. 3279/2/33 w y ­
jaśniło co następuje:

I. O dpraw y wypłacone przez służ- 
bodawcę wdowom i sierotom po śmier­
ci pracownika (t. zw. odprawy po­
śmiertne) nie podlegają opodatkowa­
niu podatkiem dochodowym ani według 
Działu II, ani też według Działu I  u- 
stawy o państwowym podatku docho­
dowym, gdyż osoby, które otrzym ują 
te odprawy nie łączy z pracodawcą 
żaden stosunek służbowy a o ile cho­
dzi o Dział I  ustawy odprawy te nie są 
dochodem w  rozumieniu art. 6 ustawy.

II. Odprawy wypłacane przez pra­
codawców pracownikom z tytułu roz­
wiązania stosunku służbowego bądź to 
na podstawie obowiązujących norm 
prawnych, bądź też na podstawie spe­
cja ln ie zawartych umów o najem pra­
cy  podlegają opodatkowaniu według 
działu I I  ustawy o państwowym po­
datku dochodowym, gdyż są dochodem 
uzyskiwanym z tytułu stosunku służ­
bowego wzgl. najmu pracy w  rozum ie­
niu art. 20 ustawy.

III. Odprawa wypłacona pracowni­
kow i po rozwiązaniu stosunku służbo­
wego wzamian za zrzeczenie się praw 
emerytalnych nie podlega opodatko­
waniu ani według Działu I  ani według

Działu II ustawy; nie jest ona bowiem 
dochodem uzyskiwranym ze stosunku 
służbowego, nie jest również dochodem 
w  rozumieniu art. 6 ustawy. Odprawa 
tego rodzaju jest nadzwyczajnym  p rzy ­
chodem, uzyskiwanym  ze spieniężenia 
prawa m ajątkowego (em erytalnego) i 
jako taka w  myśl art. 7 ustawy nie u- 
waża się za dochód podlegający opo­
datkowaniu.

K T O  P Ł A C I ZA  D YSK O N TO  — 
D O S TA W C A  CZY O D B IO RC A?

Na zapytanie sądu, czy w  stosun­
kach m iędzy kupcami istn ieje zwyczaj, 
że dłużnik płacący za dostarczony mu 
towar wekslem  jest obowiązany po­
nosić koszty dyskonta. Izba P. H. w 
Poznaniu oświadczyła, że niema jedno­
litego zwyczaju  co ido tego, kto płaci 
koszty dyskonta weksla, danego w  tran- 
zakcji kupna i sprzedaży. O pin ja w ięk ­
szości wypowiada się za tezą, że nie 
jest zwyczajem , by  w ręcza jący  w ek­
sle za towar godził się milcząco na to, 
by  dyskontowano na jego  koszt w e­
ksle; raczej jest zwyczajem , że dy­
skonto za przyjęte weksle na pokry­
cie rachunków bez zastrzeżenia sobie 
zwrotu dyskonta — ponosi sprzedają­
cy.

O P Ł A T Y  R YC ZA ŁTO W E  N A  FUNDUSZ PR AC Y .

W  związku z ukazaniem się rozporządzenia Ministra 
O pieki Społecznej z dn. 7 czerwca 1933 r. o opłatach ry ­
czałtowych na Fundusz Pracy, wyjaśniam y, że opłaty r y ­
czałtowe obejm ują tylko tych pracodawców, k tórzy nie pro­
wadzą ksiąg wypłat, a w ięc pracodawców zatrudniających 
służbę domową, dozorców domowych i t. d. (opłaty nor­
malnych robotników i pracowników umysłowych pozosta­
ją  bez zmiany). Za służbę domową, dozorców domowych 
i t. d. o ile  wynagrodzenie (w  gotówce i w  naturze) nie 
przekraczają 150 zł. miesięcznie opłacać należy ryczałty  
według następujących stawek:

Grupa
W yn agrodzen ie  

do zł.
Oplata łączna na F. Pr. 

w  zł.

i 25,— 0,30
2 37,50 0,50
3 50,— 0,70 połowę płaci praco­
4 62,50 0,90 dawca
5 75,— 1,20 połowę pracownik
6 100, 1,50
7 125,— 2,—
8 150,— 2,50

Jeśli wynagrodzenie tych pracowników przekracza 
150 zł. miesięcznie, opłatę uiszcza się tak, jak  za zw ykłych  
robotników i pracowników umysłowych t. j. l°/0 zarobku 
płaci pracodawca i 1 °/0 — pracownik.

Rozporządzenie obejm uje obszar całego Państwa i 
obowiązuje od chw ili ogłoszenia go t. j. od 30 czerwca b. r. 
Instytucje pobierające opłaty na Fundusz Pracy — Kasy 
Chorych i na G. Śląsku Fundusz Bezrobocia, wydadzą spe­
cjalne instrukcje dla płatników, w  szczególności ulegną 
zmianie ustalone ju ż rycza łty  dla służby domowej, które 
są niezgodne z omawianem rozporządzeniem.

N O W A  U S T A W A  O  UBEZPIECZENIU SPOŁECZNEM

N iew ątp liw ie najważniejszą z cyklu nowych ustaw 
socjalnych jest ustawa o ubezpieczeniu spolecznem t. zw. 
ustawa scaleniowa, uchwalona w  końcu ostatniej sesji par­
lamentarnej, a ogłoszona w  dn. l i  b. m. Dz. U. R. P. Nr. 51

Nowa ustawa obejm uje następujące rodzaje ubez­
pieczeń: ogólne ubezpieczenie chorobowe i wypadkowe o- 
raz ubezpieczenie inwalidztwa i starości (ty lko robotników). 
W ym ienione ubezpieczenia stanowić będą jednolitą całość 
organizacyjną, pobierać będą łączną składkę, w  które j o- 
kreślone części przypadną jednak poszczególnym  ubez*'- 
pieczonym gospodarującym własnemi funduszami. Ubez­
pieczenie na wypadek bezrobocia robotników (Fundusz Bez­
robocia) oraz ubezpieczenie pracowników umysłowych bę­
dzie działać każde odrębnie na mocy dotychczasowych prze­
pisów prawnych. Nowe opłaty za robotników w  przemyśle 
przedstawiają się następująco. Składka na ubezpieczenie 
chorobowe wynosić będzie 5°/& od rzeczyw istego zarobku 
robotnika. Dotychczas składka wynosiła praktycznie 7,5°/0 

zarobku. U legł zmianie również i podział składki m iędzy 
pracodawcą i robotnika. Dotychczas pracodawca opłacał 3/5 
składki t. j. 4,5°/0 zarobku, robotnik 2/5 t. j. 3°/0 swego za­
robku. W edług now ej ustawy pracodawca i robotnik opła­
cają składkę po połow ie t. j. 21/1°/0 zarobku.

Dotychczasowa składka w  ubezpieczeniu od w ypad­
ków wynosi od 0.05°/0 — 5°/0 zarobku robotnika, przeciętnie 
w przem yśle 1,2°/0 zarobku. Nowa składka zasadniczo ma 
wynosić przeciętnie l.l°/0 zarobku. Ustawa przew idu je jed ­
nak dodatek stały w  wysokości 0,3°/0 zarobku, przeznaczony 
na pokrycie niedoborów ubezpieczenia w  dzielnicach za­
chodnich, a w ięc praktycznie składka wynosić będzie śred­
nio 1,4°/0 zarobku. Jak i dotychczas całą składkę będzie po­
krywać pracodawca. Ubezpieczenie inwalidztwa i starości 
robotników jest nowością dla większości terytorjum  R ze­
czypospolitej. Dotychczas ubezpieczenie to działało tylko 
na G. Śląsku oraz w  w oj. Poznańskiem i Pomorskiem z mo­



cy dawnych przepisów niemieckich. Na G. Śląsku dotych­
czasowa składka na ubezpieczenie inwalidztwa i starości 
robotników wynosiła 5,4°/0 zarobku. W  w oj. Poznańskiem 
i Pomorskiem — 3,6°/0 zarobku. Nowa, jednolita dla całego 
Państwa składka wynosić będzie 5,2°/0 zarobku. Za robotni­
ków w  górnictw ie i hutnictwie składka będzie wyższa — 
5,8°/o zarobku. Składka płacona jest w  połowie t. j. po 2,6 
względnie po 2,9°/0 zarobku przez pracodawcę i pracowni­
ków.

Porównanie obecnych i nowych składek w  poszcze­
gólnych dzielnicach:

S1R25° PRZEGLĄD BUDOWLANY ZESZYT r

Z REJESTRU FIRM
KRAKÓ W .

Do rejestru handlowego B 645 wpisano dnia 27 stycz­
nia 1933 r. p rzy firm ie Spójnia Budowlana Stryjeński, Mą- 
czyński, Korn, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
Oddział w  Katowicach, że firm a brzmi obecnie: Spójnia Bu­
dowlana, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w  K ra­
kow ie Oddział w  Katowicach.

K ierow n icy Franciszek Mączyński i Dr. Józef Taub 
ustąpili, a na ich m iejsce zostali ustanowieni Bogusław 
Kłusak i Feliks Korn, inżyn ierow ie z Bielska.

R o b o t n i k  w  p r z e m y ś l e  (z w y j ą t k i e m  g ó r ­
n i c t w a  i h u t n i c t w a ) .

S t a n  o b e c n y  

składka w  % °/o zarobku:

R odza je  ubezpieczeń Praco­
dawcy

Pracow­
nika Razem

W o j centralne, wschod­
nie i południowe

Chorobowe 
W ypadkow e średnio 
Inw alidzk ie

4,5
1,2

3,0 7,5
1,2

Razem 5,7 3,0 8,7

W oj. zachodnie

Chorobowe 
W ypadkow e średnio 
Inw alidzk ie

4,5
2,0
1,8

3,0

i

7.5 
2,0
3.6

Razem 8,3 4,8 13,1

G. Śląsk

Chorobowe 
W ypadkow e średnio 
Inw alidzk ie

2,0
2,6
2,7

4,0

2,7

6.0
2.6
5,4

Razem 7.3 6,7 14,0

N o w a  u s t a w a

R odza je  ubezpieczeń Praco­
dawcy

Pracow’-
n icy Razem

W szystkie dzieln ice

Chorobowe 
W ypadkow e średnio 
Inw a lid zk ie

2.5 
1.4
2.6

2.5

2.6

5,0
1,4
5,2

Razem 6,5 5,1 11,6

Jak widać z powyższego zestawienia ciężary ubezpie­
czeniowe na G. Śląsku i woj. poznańskim i pomorskim w e­
dług nowej ustawy będą naogół niższe niż obecnie, nato­
miast nowa ustawa przynosi wzrost ciężarów w w oj. cen­
tralnych, południowych i wschodnich, a w ięc na znacznej 
części obszaru Państwa. W ynika to z wprowadzenia ubez­
pieczenia inwalidztwa i starości oraz podniesienia opłaty 
na ubezpieczenie od wypadków. Nawet dość poważne obni­
żenie składki na ubezpieczenie chorobowe tylko w  części 
zrównoważy nowe obciążenia.

Ustawę wprowadza w  życie specjalne rozporządzenie.

TORUŃ.

W  rejestrze handlowym wpisano w  dniu 14 marca 
1933 firm ę: Stefan Czarnocki, Dypl. Budowniczy i A rch i­
tekt, Przedsiębiorstwo Budowlane, .a jako j e j  właściciela 
budowniczego Stefana Czarnockiego z Torunia.

W  rejestrze handlowym wpisano w dniu 31 stycznia 
1933 r. firm ę: Toruńska Spółka Budowlana Harwot M ro­
w ieć i S-ka, Toruń, a jako je j  w łaścicieli: inż. Karol H ar­
wot, inż. Paw eł M rowieć i Józef Boruta, wszyscy z Toru ­
nia. Jawna spółka handlowa. Spółka rozpoczęła swe czyn­
ności z dniem 1 stycznia 1933 r. Do zastępstwa spółki są 
wyłącznie upoważnieni spólnicy inż. Karol Harwot i inż. 
Paweł Mrowieć.

Sąd Grodzki w  Toruniu.
1985-p

G D YN IA .

W  tutejszym  rejestrze handlowym, oddział B Nr. 73, 
p rzy  firm ie Pomorskie Przedsiębiorstwo Robót Inżyn ier­
skich^ Spółka z ograniczoną poręką w  Gdyni, dnia 28 mar­
ca 1933, dopisano, iż nazwę firm y zmieniono, półka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w  Gdyni. Przedm iotem  spółki 
jest fabrykacja  oraz zakuj) i odsprzedaż m aterjałów  izo la­
cyjnych  i wykonanie prac izolacyjnych. Uchwałą zebrania 
z dnia 20 stycznia 1933 zmieniono firm ę oraz przedmiot 
spółki i odwołano kierownika Paw ła Holewę, a w  jego 
m iejsce mianowano Jana Zdrojewskiego, przemysłowca 
z Gdyni.

Sąd Grodzki w  Gdyni.
i ' 2636-p

W  tutejszym  rejestrze handlowym, dział A  pod 
Nr. 114 wpisano dziś firm ę: Budownictwo Robót Arch itek­
tonicznych i Inżyn ieryjnych  „Budkol", właśc. Jan Berka, 
Zbąszyń. Prokury udzielono W ładysławow i W aldzie, ar­
chitektowi budowniczemu w  Zbąszyniu.

Zbąszyń, dnia 13 kwietnia 1933 r.
Sąd Grodzki.

3301-p

C IE K A W E  KONKURSY.

Związek Stowarzyszeń Arch itektów  Polskich w  W ar­
szawie, ogłosił by ł dwa konkursy na zastosowanie czyste} 
blachy cynkowej w  budownictwie małych domków 
i w  zdobnictwie architektonicznem. Oba konkursy, roz­
strzygnięte w maju r. b. przyn iosły ciekaw y plon.

W konkursie na domek pierwszą nagrodę otrzymał 
inż. Menkes z W arszawy, drugą inż. ach. T. Łobos z Kato­
wic, trzecią inż. arch. E. i Z. P iotrowscy z W arszawy. P ro ­
jek ty  nagrodzone oznaczają się zarówno praktycznością, 
jak  estetyką.

W  konkursie zdobniczym pierwsza nagroda przyzna­
na została pp. Lubińskiemu, Karpińskiemu i Sołtyńskiemu 
z Warszawy, druga p. Brzuchowskiemu ze Lwowa.

Nagrodzone p ro jek ty  sklepu z obuwiem i kaw iaren­
ki, ze sprzedażą lodów zalecają się nowoczesnością form 
i wybitn ie estetycznem rozwiązaniem problemów.

Bliższe wiadomości o nagrodzonych projektach otrzy­
mać można w  Poradni Budowlanej Polskiego T-w a R e for­
my M ieszkaniowej Krak.-Przedm ieście 17. (Lokal banku 
„Społem") w  Warszawie.
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PP • 1. Ehrenpreis, prof. J. Galler — Kraków, H. Griinfeld — Kałowice, inż. J. Handzelewicz — Grudziqdz, B. Koenig ■ 
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-  Łódź, 
S. Min-

Redaktor „Przeglgdu Ceramicznego — inż. Alfred Dziedziul — Chełmno (Pomorze), telefon 53.

W SPRAWIE KLINKIERU i KLINKIERNI
W  zeszycie 3/1933 poruszyliśmy sprawę w y ­

robu klinkieru, Ijego zastosowania w  budownictwie  
drogowym  oraz wymieniliśmy znane nam klin- 
kiernie w  Polsce.

W  międzyczasie otrzymaliśmy broszurę inż. 
Holnickiego-Szulca p. t. „Klinkierstwo Drogowe11, 
om awiającą stan klinkier nictwa w  Polsce. Cli cię­
libyśmy zabrać glos co do poruszonych przez inż. 
Holnickiego spraw.

Niewątpliwie, że tylko dobry i pełnowarto­
ściowy materjał klinkierowy nadaje się do ułożenia 
na drogach. Pęknięcia oraz niejednolitość struktu­
ry, a tembardziej niedopalone do stanu szkliwie­
nia wnętrza cegły klinkierowej —  są niedopusz­
czalne na drogach, osobliwie w  naszym mroźnym  
klimacie. Klinkier bowiem, nadający się na fun­
damenty oraz oblicowanie, może zupełnie nie na­
dawać się do użytku na drogach. W  poruszonych 
przez inż. H. wypadkach, o Ile nie są one przeja­
skrawione, niewiadomo kto ponosi winę: czy ten, 
który w yrabia  taki materjał, czy też ikto pozwala  
materjał taki układać na jezdniach. Mamy w ra ­
żenie, że obie strony. Byłoby niezwykle smutnym, 
jeżeliby od samego początku budow y jezdni klin­
kierowych w  Polsce zostały one zdyskredytowane 
z powodu marnego materjalu i w adliw ej budowy  
dróg. Jeżeli to faktycznie ma miejsce, należy prze­
ciwko temu energicznie zaprotestować i czemprę- 
dzej położyć kres dalszejj budowie, bo równałoby  
to się poprostu wyrzucaniu tak drogiego pie­
niądza.

Wytrzymałość (jezdni nie tylko zależy od ga­
tunku układanego klinkieru, lecz w  wysokiej mie­
rze i od sposobu budowy. Jednym z pierwszycli 
warunków  dobrej jezdni klinkierowej jest nale­
żyte przygotowanie dobrego podkładu szosowego, 
na którym się układa klinkier. Szosa winna być  
starannie wyrównaną i uwalcowaną z uwzględ­
nieniem obustronnych ścieków. Nierówności, zagłę­
bienia lub podniesienia są niedopuszczalne: klin­
kier leżeć winien na podkładzie jak  parkiet w  sa­

lonie i podk ład  ten p rzy  budow ie  pow in ien  być  
stale kontrolowany szablonem. D opiero  po zupeł­
nym  w ygładzen iu  dolnego podk ładu  posypu je  się 
go w arstw ą  2 cm  czystego piasku  lub drobnego  

żw iru , który również w yg ład za  się szablonem i do­
piero w tedy  uk łada  się klinkier. W  Am eryce za­
miast p iasku po lew a się do lny podk ład  m asą b itu ­
miczną lub  asfaltem  na drogach głów nych , t. zw . 
H ighw ays. Jest to sposób jednak  za drogi u nas. 
aczkolw iek  zapew n ia jący  długowieczność szosie.

South M aili Street (H ighm ay) iv M onticello (Indiana).

N ależy  zauw ażyć, że w yg ładzan ie  nierówności 
dolnego podk ładu  nasypanym  piaskiem  jest nie­
dopuszczalne, gdyż piasek służy tylko do tego, 
b y  nadać ułożonej k link ierow ej jezdni idealną ró w ­
ność oraz pew ną elastyczność. U łożony ju ż  osta­
tecznie klinkier w yg ład za  się walcem  i  po p rze j­
ściu takowego, ponownie kontroluje się szablonem. 
Stwierdzone nierówności w yg ład za  się po raz d ru ­
gi i trzeci walcem , aż otrzym a się zupełnie równa, 
ja k  parkiet, pow ierzchnia Ijezdni. T a k  się uk łada  

drogi k linkierowe w  U . S. A. P oda jem y  tu 2 foto- 
g ra fje  —  idealnej H ig h w a y  w  Stanie Indiana oraz 
sposób w a lcow an ia  i kontrolowania ułożonej 

jezdni.
Jeżeli do lny podk ład  pod klinkierem  nie bę ­

dzie doskonale w yrów n anym , poszczególne k raw ę ­
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dzie nierówno leżącego klinkieru narażone będą na 
uderzenia ciężkich kół i zaczną się szybko kruszyć 
i niszczyć, choćby klinkier był najlepszego gatun­
ku. N ajw yższa staranność więc przy budowie 
podkładu i układaniu klinkieru jest koniecznością.

Inż. Holnicki wspomina, że na pewnej dro­
dze powierzchnia jezdni klinkierowej polaną zo­
stała 5 m/m warstwą izolacji bitumicznej. Trudno 
temu uwierzyć, gdyż robotę taką uważać należy 
nietylko za bezcelową, lecz nawet szkodliwą. W a r­
stwa ta szybko powoduje nierówności i kurz, a po­
zatem maskuje małowartościowy materiał przy 
technicznym odbiorze drogi. Klinkier ułożony być  
musi tak blisko (jeden obok drugiego, by  nie było 
prawie szczelin, jak  to widzimy na fotograf jach. 
Szczeliny należy zalewać masą bitumiczną wzgl. 
asfaltem rozcieńczonym w  takim stopniu, by  wsią­
kał do szczelin, lecz nie pokrywał kostkę klinkie­
rową. Często szczeliny pojedyńcze zalewają się 
akuratnie za pomocą leja z cienką rurką na koń­
cu tak, by  masa dostawała się tylko do szczelin,

Kontrola bruku klinkieru.

a nie na klinkiery, jednem słowem szczeliny fugu ­
je się asfaltem. Jest to sposób najlepszy.

Wreszcie porusza inż. Holnicki nieumiejętne 
wyrabianie klinkieru w  Polsce z powodu jakoby  
braku fachowców. Nie jesteśmy specjalnie powo­
łani do obrony kolegów naszych, gdyż staramy się 
objektywnie ustosunkowywać się do wszelkich po­
ruszanych przez nas spraw. Jednak pozwolilibyś­
my wyrazić przekonanie, że twierdzenie to jest nie­
co śmiałe i nieuzasadnione. Produkcja klinkieru 
jest sprawą nader skomplikowaną i do rezultatów  
zupełnie zadawalniających każdy zakład, specljąl- 
nie nowozałożony, dochodzi drogą dłuższych do­
świadczeń i prób. G liny są najprzeróżniejsze i do­
piero po gruntownem zbadaniu właściwości tako­
wych, osiągnąć można dobre rezultaty. Jeżeli zgo­
dzilibyśmy się na twierdzenie inż. Holniekiego, że 
w  Polsce wogóle niema fachowców, należałoby

poprostu zamknąć wszystkie klinkiernie w  Polsce, 
lub też obsadzić wszystkie stanowiska kierowni­
cze cudzoziemcami. W  ten sposób zaszlibyśmy za 
daleko. Klinkiernietwo w  Polsce jest dopiero w  za­
początkowaniu i nie wątpimy, że wkrótce osiągnie­
my rezultaty zupełnie zadawalniające, co też 
w  niektórych zakładach coraz bardziej uwidocz­
nia się. Mamy przykład na klinkierniach  ̂nie­
mieckich i amerykańskich, które dopiero po w iel­
kich trudach i doświadczeniach osiągnęły obecne 
świetne rezultaty. Potępiając w  czambuł klinkier- 
nictwo polskie, wyrządzam y całej sprawie niedź­
wiedzią przysługę. Cierpliwości więc!

O  klinkierni G ródków  pisze inż. Holnicki, że 
przeprowadzenie badań kontrolnych co do składu 
mieszanek jest niemożliwem, gdyż tylko po w y ­
paleniu stwierdzić można, czy mieszanka była do­
brą, czy złą. O  to właśnie chodzi, by  po w ypale­
niu i otrzymaniu nienależytego materjału stwier­
dzić można było, jak  właśnie mieszanka glin i do­
datków okazała się nienależytą, co znów pozwoli 
zastosować nową mieszankę —  może lepszą od po­
przedniej. W  takich wypadkach żaden najbar­
dziej doświadczony fachowiec ceramik nic nie po­
może, dopomogą tylko przeprowadzane doświad­
czenia. Nawet laboratorjum prof. Segera i C ra- 
mera w  Berlinie nie jest w  stanie nic orzec o gli­
nach i mieszankach bez przeprowadzenia uprzed­
nio w ypałów  doświadczalnych. W  telj sprawie po­
dzielić zdania inż. H. o fachowcach ceramikach nie 
możemy, i uważać je musimy raczej za opinję w y ­
bitnie teoretyczną, nie opartą na praktyce. Dosko­
nale jednak rozumiemy obawy inż. Holnickiego
o losy klinkierstwa polskiego i częściowo je, nie­
stety, podzielić musimy.

Normalizacja klinkieru jest koniecznością, bo 
dziś żadna komisja odbiorcza, lub  też sama klin- 
kiernia nie wie, jakim  warunkom  technicznym od­
powiadać winien polski klinkier drogowy. P. K. 
Norm alizacyjny winien czemprędzej sprawą tą za­
jąć się. Otrzymałem tylko co, zawdzięczając 
uprzejmości Konsulatu Gen. R. P. w  N ew  Yorku, 
obszerny materjał, dot. klinkiernictwa oraz norm 
klinkierowych w  U. S. A. Materjjał stoi do dyspo­
zycji P. K. N.

Doszło do naszej wiadom ości, że niektóre za­
k łady  ceramiczne m a ją  do nas pretensję z tytułu  
nie zamieszczenia ich na liście k linkierni polskich  
w  zeszycie 3/33. Zaznaczyliśm y, że spis nie jest 
pełnym . Chętnie uzupełn im y spis ten —  o ile otrzy­
m am y odnośne powiadom ienie. Z w racam y  jednak  

na to uw agę, że do  k linkierni zaliczam y tylko te 
zak łady, które w y ra b ia ją  p ra w d z iw y  klinkier. 
Cegła  tw ardo  palona, t. zw . zendrówka, do k lin ­
kieru nie zalicza się, co prosim y p rzy jąć  pod u w a ­

gę-
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ZJAZD DELEGACJI STAŁEJ
Związane z trudną sytuacją przemysłu ceramicznego 

osłabienie działalności organizacji ceramicznych, w yw oła ­
ło wśród kół ceramicznych troskę o dalszy rozw ój te j gałę­
zi przemysłu i o właściwą obronę i reprezentację je j  inte­
resów.

W  dniu 4 lipca odbył się w W arszaw ie Z jazd przed­
stawicieli organizacji ceramicznych całego kraju  z udziałem 
delegatów: W arszawy, Krakowa, Śląska, Poznania i Pom o­
rza, na którym  powzięto uchwały, dążące do wzmocnienia 
istn iejącej ogólnopolskiej organizacji t. zw. D elegacji Sta­
łe j Zrzeszeń Przem ysłowców Ceramicznych R. P.

W obec upływu kadencji dotychczasowego Prezyd jum  
Delegacji wybrano prezesem na rok nadchodzący p. in ży­
niera A lfreda Dziedziula, prezesa Związku Cegielń dolnej 

Wisły.
Prócz prezesa w skład perzydjum  D elegacji w ejdą

ZRZESZEŃ PRZEM. CERAM.
przedstawiciele okręgów warszawskiego, poznańskiego, ślą­
skiego, krakowskiego i lwowskiego, przyczem  w iceprze­
wodniczącym zostanie delegat okręgu warszawskiego.

Biuro prezesa D elegacji mieści się w  Chełm ie (Ce­
gielnia Saturn), biuro D elegacji w  W arszawie, W idok 22.

Ze względu na uchwałę Zjazdu „Przeg ląd  Ceram icz­
ny" będzie podpisywany jako organ D elegacji.

Na leży podkreślić, że cały kompleks zagadnień za­
wodowo - gospodarczych, k tóry stanowią b. silne źródło za­
interesowania przemysłu ceramicznego z całej Polski, a któ­
ry  może być rozw iązany wyłączn ie na drodze porozumienia 
całego przemysłu ceramicznego, domaga się silnej akc ji 
z jego  strony.

Wzmocnienie i odświeżenie działalności D elegacji na­
leży powitać jako pomyślny objaw  dla polskiej ceram iki.

WYSOCE CELOWY OKÓLNIK
Poniżej podajemy okólnik Pana W ojew ody Pomor­

skiego dotyczący t. zw. cegielń polomych.

Wojewoda Pomorski 
Nr. HO 4/15.

Toruń, dnia 21 czerwca 1933 r.

Do
PP. Starostów Powiatowych, Starosty 

Morskiego i Komisarza Rządu w  Gdyni, oraz 
Magistratów miast: Torunia, Grudziądza, Chełm­
na, Chełmży, Chojnic, Starogradu i Tczewa.

„W edług otrzymanych inform acyj, niektóre t. zw. 
cegielnie polowe, przeważnie urządzane przez ludność ■wiej­
ską na swych gruntach dla własnej potrzeby (budowy 
w,zgl. odbudowy własnych budynków), trudnią się sprze­
dażą cegieł i dachówek swego wyrobu.

W  związku z powyższem wyjaśniam, że wspomniane 
cegielnie nie podlegają przepisom Działu It-B  rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7.YI.1927 r.
0 prawie przemysłowem (Dz. U. Rz. P. Nr. 53, poz. 468)
1 nie wym agają w myśl art. 14 tegoż prawa zatwierdzenia 
projektu urządzenia, albowiem nie są one zakładami prze- 
mysłowemi, natomiast podlegają przepisom rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16.11.1928 r. o prawic 
hudowlanem i zabudowaniu osiedli (Dz. U. Rz. P. Nr. 23, 
poz. 202). Cegielnie takie nie mają zatem uprawnienia do 
sprzedaży swoich wyrobów. Jeżeliby zaś sprzedaż taką 
chciały uprawiać, to m iałyby do nich zastosowanie w ca­
łej pełni przepisy prawa przemysłowego, a w szczególności 
art. 1, 3, 4, 7, 14, 38, 40 i  inne tegoż1 prawa.

Zechce Pan Starosta (KomisaTZ Rządu, Magistrat) 
przedsięwziąć stosowne kroki, ażeby uniemożliwić niele­
galną sprzedaż cegieł, dachówek i ewent. innych wyrobów 
przez t. zw. cegielnie polowe, które przez swą dziką kon­
kurencję nie tylko bezpośrednio szkodzą przedsiębiorstwom 
pracującym legalnie, lecz jednocześnie psują opinję pro­
dukcji przemysłu ceramicznego".

(— )  K irtik lis  
Wojewoda,

Z największem uznaniem witamy to wystąpienie Pa­
na W ojew ody w obronie przemysłu ceramicznego przed 
Wszelkiego rodzaju partactwem oraz nieuczciwą konkuren­
cją W  ostatnich czasach rozm nożyły się na prowincji róż­

ne małe polowe cegielnie, często wskutek zachęcenia przez: 
władzę lokalną. Prowadzenie takich cegielń dozwolone jest 
tylko dla użytku własnego, nie zaś dla sprzedaży na ze­
wnątrz. Okazało się jednak, że cegielnie te zaczęły na szer­
szą skalę sprzedawać materjał, specjalnie okolicznym rol­
nikom oraz do osiedli i miast.

Nie opłacając świadectw przemysłowych oraz podat­
ków i świadczeń socjalnych, używając do pracy robotni­
ków i robotnic rolnych i nie uznając żadnych ta ry f robot­
niczych, cegielnie te doprowadzają w ten sposób koszty 
własne do tak niskiego poziomu, że sprzedawać mogą ce­
głę po cenacli o 50 — 60 proc. niższych, niż cegielnie prze­
mysłowe. W  dodatku wyrabiany materjał jest częstokroć: 
tak marny, że do budowy mieszkań nie powinien być dopu­
szczany, na co jednak odbiorca na prow incji nie zwraca- 
przeważme żadnej uwagi, byleby była „cegła".

Jasnem jest, że konkurencja takich cegielń jest za­
bójczą dla zakładów ceramicznych i  doprowadzić musi je- 
do ruiny, o ile wczas nie położy się kresu tej niedopuszczal­
nej konkurencji. N ie leży to też w  interesie ani Skarbu Pań­
stwa, ani budownictwa polskiego. Dlatego okólnik Pana: 
W ojew ody przychodzi tak na czasie i, należy się spodzie­
wać, położy kres dalszemu partactwu i niebezpiecznemu zbi­
janiu cen przez domorosłych „przem ysłowców" ceramicz­
nych.

Zalecamy kolegom naszym, by poczynili kroki w  kie­
runku wydania przez władzę II instancji innych w oje­
wództw analogicznych rozporządzeń, poruszana bowiem 
w okólniku sprawa w yda je  się ibyć specjalnie ostrą na te­
renie województw  wschodnich i  centralnych R. P.

P rzy  te j sposobności chcielibyśmy poruszyć jeszcze 
jedną sprawę, którą specjalnie zalecamy uwadze kolegów 
naszych, mianowicie szerzące się partactwo, które zaczyna 
przybierać rozm iary niebezpieczne i  ktÓTe, jak słusznie pod­
kreśla na końcu swego okólnika Pan W ojewoda Pomorski,, 
„jednoczenie psuje opinję produkcji przemysłu ceramicz­
nego". Ponieważ obecnie budują przeważnie osoby o skrom­
nych zasobach finansowych domki małe, zrozumiałem jest 
dążenie ich do możliwego zredukowania kosztów budowy. 
Dlatego cegłę biorą tam, gdzie ona jest najtańszą, nic zwra­
cając żadnej uwagi na gatunek cegły. Niesumienni budow­
niczowie, przeważnie polierzy, a często zw yk li murarze, —  
by nie zniechęcać zleceniodawców, nie uważają za wska­
zane zwracać im uwagę na niedopuszczalnie niski gatunek 
dostarczanego materjału ceramicznego.

Spotkaliśmy się obecnie na terenie jednego z więk­
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szych miast, posiadającego 3 wielkie doskonale zakłady ce­
ramiczne, z taką cegłą, która absolutnie nie nadaje się do 
budownictwa mieszkaniowego. Okazało się, że cegła pocho­
dzi z pewnej cegielni polowej, położonej w  pobliskiej w io­
sce, produkującej cegłę sposobem „roln iczym " i mogącej 
sprzedawać ją po cenie niespotykanie niskiej. Wobec tego 
tamtejszy Związek Cegielń czuł się zmuszonym zwrócić na 
to uwagę p. budowniczego miejskiego. W ynik interwencji 
te j nie jest jeszcze dotąd znany.

Otóż koniecznem jest, by  przem ysłowcy ceramiczni 
zwracali baczną uwagę na tego rodzaju używany materjał 
i energicznie interwenjowali w odnośnych miejskich i po­
w iatowych urzędach budowlanych, z powoływaniem się na 
Polskie Norm y PN/B—505, o cegle palonej, które miarodajne- 
m i są przy ocenie gatunku cegły. Musimy bronić przem y­

słu naszego przed kompromitacją, bowiem niedopuszczalne 
są wypadki, które np. imiały miejsce w  pierwszych Litach 
powstającej Gdyni, kiedy kilka nowych domków musiało 
być prawie, że rozebranych, ponieważ cegła była tego ro­
dzaju, że groziła zawaleniem się budynków. Nie jest to 
denuncjacją, lecz konieczną samoobroną oraz obroną do­
brego imienia polskiego przemysłu ceramicznego. Działamy 
tu też w interesie szerokich warstw społeczeństwa polskie­
go, budujących za ciężko zaoszczędzony grosz, za który 

powinni otrzym ywać materjał w gatunku zadawalniają- 
cym. Należy też oczekiwać, że urzędy budowlane zwracać 
będą więcej uwagi na gatunek używanego do budowli ma- 
terjału, co wszak jest ich obowiązkiem. Ale, jak powiedzie­
liśmy, nasza przedewszystkiem interwencja jest tu bez­
względnie konieczna.
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W dalszym ciągu podajem y kilka 

konstrukcyj budowy stropów w Stanach 

Zjednoczonych. N a jbardzie j rozpo­

wszechnionych jest system t. z. Natco- 

flor, który podajem y tu w  perspekty­

wie. Konstrukcja ta jest prostą i lekką, 

przypom inającą nasz syst. Westphala. 

stosowany specjalnie w W ielkopolsce.

Pozatem podajem y jeszcze 2 syste­

my — płaskiego stropu pustakowego 

oraz stropu sklepieniowego.
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